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Wyjazdowe posiedzenie Egzekutywy KW

Priorytetowe inwestycje 
nie mogą ulegać opóźnieniom

Omówienie przebiegu pracy przy budowie Elektrowni 
w Pątnowie i Adamowie, Odlewni Żeliwa w Śremie oraz 
Huty Aluminium w okolicach Konina było wczoraj głów­
nym tematem wyjazdowego posiedzenia Egzekutywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, które odbyło się 
na terenie konińskiej Huty.
W posiedzeniu tym pod 

przewodnictwem sekretarza 
KW Jerzego Zasady uczestni­
czyli również m. in. wicemi­
nister Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowla­
nych Stefan Farjaszewski i 
wiceminister Przemysłu Cięż­
kiego Jan Kuczma.

Inwestycje te należą do rzę­
du największych w naszym 
województwie, wiążą się — 
jak wynika z kosztorysów — 
z wydatkowaniem na nie oraz 
na obiekty towarzyszące co 
najmniej 10 miliardów zł. Po­
siadają one dla gospodarki 
narodowej szczególne znacze­
nie, lecz tymczasem napotyka 
się w toku ich realizacji na 
różnorodne trudności, które 
mogą opóźnić znacznie ich 
rozruch. Właściwy prze­
bieg prac hamują m. in. opóź­
nione dostawy różnych kon­
strukcji, czy ich niewłaściwe 
wykonanie. Stąd też w toku 
posiedzenia zastanawiano się 
nad środkami, jakie należy 
przedsięwziąć, by tak ważne 
inwestycje przekazane zostały 
w terminie do eksploatacji.

Jest to tym bardziej ważne, 
że w związku z szybko rosną­
cym zapotrzebowaniem na 
energię, elektrownie w ^Pąt­
nowie i Adamowie winny po­
kryć krajowy niedobór mocy, 
który wystąpić może w naj­
bliższym okresie. Jeszcze więk 
szą rolę odgrywać ma w przy­
szłości Elektrownia w Pątno­
wie, gdyż przy pełnym roz­
ruchu w 1969 r. jej moc wzro­
śnie do 1200 MW. Sama Huta 
ma dostarczyć w tym roku 
9.300 ton aluminium. W przy­
szłym roku winnno dojść do 
rozruchu Odlewni Żeliwa w 
Śremie.

W czasie ożywionej dysku­
sji z udziałem inwestorów i 
wykonawców sformułowano 
wiele wniosków, zmierzają­
cych do usunięcia zahamowań 
w pracach budowlano - mon­
tażowych. Postanowiono m. 
in. zwrócić się do zaintereso­
wanych ministerstw o zwięk­
szenie limitów dla Elektrowni 
w Pątnowie i Adamowie — 
przeanalizowanie możliwości 
przyspieszenia dostaw krajo-

Współpraca ZHP 
z hufcami pracy
W Głównej Kwaterze Związ 

ku Harcerstwa Polskiego pod­
pisano w środę porozumienie 
o współpracy i współdziała­
niu z Komendą Główną 
Ochotniczych Hufców Pracy 
ZMS i ZMW.

Zespoły instruktorskie mło­
dzieży starszej ZHP zostana 
włączone do pracy w hufcach 
wakacy jnych zatrudnionych 
w rolnictwie, leśnictwie, bu­
downictwie i innych działach 
gospodarki. Przewiduje się 
wspólne z ZHP kształcenie 
instruktorskie komendantów 
hufców. (PAP) 

Dzisiaj na str. 4 rozpoczynamy druk dziejów konwoju PQ-17, który latem 1942 r. płynął z Islandii do Archanpielska. Gdyby 
nie interwencie radzieckiei floty konwói ten. wskutek traaicznei w swych efektach decyzii admirała Pounda. Doszedłby cały 
na dno. Autorem artykułów iesł Jerzy Pertek.
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wych i zagranicznych maszyn 
> urządzeń, definitywne spre­
cyzowanie przez MPC zakre­
su inwestycji, prowadzonych 
w Odlewni Żeliwa w Śremie, 
jak też zapewnienie Elektrow 
ni w Pątnowie przez resort bu 
downictwa, odpowiednich fa­
chowców, sprzętu i materia­
łów budowlanych. Z innych 
postulatów wynikało, że z u- 
wagi na potrzeby gospodarki, 
kierownictwo Huty i przed­
siębiorstwa prowadzące na 
jej terenie prace budowlano- 
montażowe, powinny podjąć 
odpowiednie kroki- by w lip- 
cu br. doszło do jej próbnego 
rozruchu.

Podczas dyskusji sformuło­
wano również wnioski pod 
adresem władz terenowych 
oraz Poznańskiego Zjednocze­
nia Budownictwa. (1)

Zadania ekonomiczne 5-latki 
tematem obrad XVI Plenum CRZZ

Depesza do związkowców DDW

2 bm. w godzinach wieczornych XVI Plenum CRZZ za­
kończyło obrady, które podsumował przewodniczący CRZZ 
— Ignacy Loga-Sowiński.
Plenum podjęło uchwałę w 

sprawie zadań związków za­
wodowych i samorządu robot­
niczego w rozwijaniu aktyw­
ności produkcyjnej załóg na 
rzecz wzrostu dochodu narodo­
wego w latach 1966—70 oraz 
zatwierdziło program działa­
nia Prezydium Centralnej Ra­
dy i budżet CRZZ na r. 1966. 
Plenum uchwaliło odezwę do 
ludzi pracy, popierającą apel 
OK FJN w sprawie zbiórki na 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół i Internatów oraz wy­
stosowało depeszę do Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych DRW w związku ze 
wznowieniem przez USA bom 
burdowań Wietnamu Północ­
nego.

W drugim dniu obrad konty­
nuowano dyskusję nad aktu­
alnymi zagadnieniami ekono­
micznymi i społecznymi nowej 
5-latki w pracy związków za­
wodowych i samorządu robot­
niczego. W dyskusji zabrał 

eglos zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Bolesław Jaszczuk.

DEPESZA XVI PLENUM 
CRZZ DO CRZZ 

DEMOKRATYCZNEJ 
REPUBLIKI WIETNAMU
W związku ze wznowieniem 

przez USA bombardowania 
DRW, uczestnicy Plenum 
CRZZ wystosowali do CRZZ 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu depeszę, w której 
czytamy m. in.:

Potępiamy haniebną decyzję 
prezydenta Johnsona, następstwem 
której jest wznowienie barbarzyń 
skich nalotów na DRW, niszczenie

^łi^torla konwoju PQ—77

POGOIDA
Jak podaje PIHM — w dniu 3 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
duże z licznymi rozpogodzeniami. 
Gdzieniegdzie przelotne opady 
śnieżne. Temperatura maksymal­
na od ok. minus 10 st. do ok. ze­
ra, Wiatry słąbe i umiarkowane.

Narada przewodniczących 
prezydiów WRN i PRN

W czwartek, 3 bm. w gma­
chu Urzędu Rady Ministrów 
w Warszawie rozpoczyna się 
doroczna dwudniowa narada 
przewodniczących Prezydiów 
Wojewódzkich i Powiatowych 
Rad Narodowych.

Tematem narady, w której 
wezmą udział członkowie 
najwyższych władz partyj­
nych i państwowych, będą 
zadania rad narodowych w 
w roku bież. (PAP)

Świat protestuje
Zdecydowana reaLcia na agresję USA w Wietnamie

W Polsce, a także w wielu krajach świata odbywają się 
masowe zebrania protestacyjne, skierowane przeciwko a- 
gresywnym poczynaniom Stanów Zjednoczonych w Indochi- 
nach. W związku ze wznowieniem bombardowań terytorium 
DRW i poparciem tej akcji przez brytyjskie Foreign Offi­
ce, w Londynie spodziewane jest burzliwe posiedzenie la- 
bourzystowskiej frakcji parlamentarnej. Prasa paryska su­
geruje, że najwłaściwszym terenem debaty nad problemem 
wietnamskim byłaby Konferencja Genewska w tym samym 
składzie, jak w 1954 r. Wobec rosnącej fali protestów całego 
świata, w Waszyngtonie przedstawiciele administracji pró­
bują nadal „wyjaśniać” stanowiska USA.

jej spokojnych miast i osiedli, 
sieci kolejowej, ośrodków prze­
mysłowych, pól uprawnych, szkół 
oraz mordowanie ludności cywil­
nej.

kząd USA podejmuje tę decy­
zję w chwili, gdy prezydent Ho 
Chi Minh w liście do rządów świa 
ta przedstawia pokojowe propo­
zycje rozwiązania problemu wiet­
namskiego, gdy cała postępowa 
opinia światowa, w najgłębszej 
trosce o pokój, odwołuje się do 
ogólnoludzkich zasad moralności, 
domagając się zaprzestania ludo­
bójczej wojny, licząc że w Sta­
nach Zjednoczonych zwycięży 
zdrowy rozsądek, nad zwolenni­
kami obłędnej teorii dyktatu i 
praw dżungli w stosunkach mię­
dzy narodami.

W imieniu wszystkich ludzi 
pracy Polski Ludowej chcemy za­
pewnić was, drodzy towarzysze, 
o całkowitym poparciu waszej 
sprawiedliwej walki z amery­
kańskimi agresorami. Życzymy 
bratniemu narodowi wietnamskie­
mu zwycięstwa w jego bohater­
skiej walce przeciwko agresji a- 
merykańskiego imperializmu, o 
całkowite wyzwolenie i zjedno­
czenie swojej ojczyzny. (PAP)

Bomb jeszcze 
nie znaleziono

W ciągu 2 lub 3 dni do re­
jonu Almerii, gdzie trwają po 
szukiwania bomb atomowych, 
które zaginęły 17 stycznia pod 
czas katastrofy amerykańskie 
go bombowca „B-52”, mają 
przybyć dwa amerykańskie o- 
kręty podwodne, które mogą 
operować na znacznych głębo 
kościach.

PAP
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Wznowienie przez lotnictwo 
USA bombardowań Demokra 
tycznej Republiki Wietnamu 
wywołało w Polsce falę głę­
bokiego oburzenia i protestu. 
Na setkach wieców i maso­
wych zebrań, odbywających 
się w całym kraju, społeczeń­
stwo polskie surowo potępia 
tę haniebną decyzję, domaga 
się natychmiastowego zaprze­
stania agresywnej wojny w 
Wietnamie i wycofania wojsk 
USA z Wietnamu Południo­
wego.

Gorącymi okrzykami: — 
„Niech żyje bohaterski naród 
wietnamski!”, powitała załoga 
PZO w Warszawie, przyby­
łych na jej zebranie przed­
stawicieli Ambasady DRW. 
Kilka tysięcy robotników — 
zgromadzonych w wielkiej 
hali produkcyjnej, z uwagą 
słuchało przemówienia sekre­
tarza .ambasady, Nguyen Ba 
Chlnh, który opowiedział o 
niestrudzonej, ofiarnej walce 
swego narodu z agresją ame­
rykańską.

Młodzież Technikum Che­
micznego im. Marii Skłodow­
skiej — Curie podjęła na ma­
sówce w dniu 2. II. 1966 r. w 
związku ze wznowieniem bom 
bardowań przez lotnictwo ame 
rykańskie obszaru Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu, 
następującą rezolucję:

My. młodzież Technikum Che­
micznego im. Marii Skłodowskiej 
Curie w Poznaniu dajemy dziś 
wyraz protestu i oburzenia w 
związku ze wznowieniem bombar 
dowań przez lotnictwo amerykań­
skie obszaru DRW. Ostro potępia­
my oszukańczą politykę prezyden­
ta Johnsona. Protestujemy prze­
ciwko brudnej wojnie prowadzo­
nej przez imperializm amerykań­
ski. przeciwko metodom walki z 
narodem wietnamskim, które przy 
pominają nam krwawy okres II 
wojny światowej. Solidaryzuiemy 
sie dziś z całym walczącym Wiet­
namem. Udzielamy mu całkowite­
go poparcia moralnego.

Bracia Wietn am s c y! Nie 
szczędźcie krwi, bowiem zwycię­
stwo jest po Waszej stronie. Wasz 
dalszy wysiłek da Wam na pewno 
upragnioną wolność w nowym so­
cjalistycznym państwie wietnam­
skim. Niech Wietnam bę­
dzie tylko dla Wietna m- 
c z y k ó w.

Głosy protestu przeciwko 
amerykańskiej agresji w In- 
dochinach rozlegają się na 

całym świecie. M. in. głębokie 
ubolewanie i zaniepokojenie z 
tego powodu wyraził rząd 
Jugosławii.

„Jesteśmy oburzeni cyniz­
mem kół rządzących USA, któ 
re wznowiły pirackie naloty 
na DRW” — głosi oświadcze­
nie Radzieckiego Komitetu O- 
brony Pokoju.

Dla całej skandynawskiej 
opinii publicznej, wznowienie 
bombardowań Wietnamu Pół­
nocnego przez lotnictwo ame­
rykańskie, było prawdziwym 
wstrząsem. Prasa niemal jed­
nomyślnie potępiła decyzję 
prezydenta Johnsona.

W środę, w dzień rozpoczę­
cia kolejnej rekrutacji do ar­
mii, przed biurami werbunko 
wymi w Melbourne, Sydney i 
w innych miastach australij­
skich, od samego rana groma­
dziła się młodzież, protestu­
jąc przeciwko udziałowi Au­
stralii w wojnie wietnamskiej 
i domagając się wycofania 
stamtąd oddziałów australij­
skich. JDo młodzieży przyłą­
czyli się przedstawiciele orga­
nizacji związkowych i kobie­
cych.

Wśród informacji dotyczących 
problemu wietnamskiego, środowa 
prasa brytyjska wysuwa na czoło 
sytuację w Labour Party po skwa 
pliwym poparciu przez Foreign 
Office wznowienia amerykańskich

Dokończenie na str. 2

Coraz więcej deklaracji 
na Fundusz Budowy Szkół i Internatów

W środę odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie 
Krajowego Komitetu Społecznego Funduszu Budowy Szkół 
i Internatów, poświęcone przedyskutowaniu i ocenie potrzeb 
w zakresie budownictwa szkol nego oraz sposobów realizacji 
zobowiązań podjętych przez
Zagajając posiedzenie, prze­

wodniczący Krajowego Komi­
tetu Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół i Internatów, 
marszałek Sejmu Czesław Wy 
cech przypomniał, że na in­
westycje związane z nauką i 
kulturą w bieżącej 5-latce prze 
znacza się ponad 27 mld. zło­
tych. Jedną z najważniej­
szych pozycji jest budowa 
szkół, internatów, zapewnie­
nie mieszkań kadrze nauczy­
cielskiej. Pomimo wielkich o- 
siągnięć na tym polu wiele 
potrzeb pozostało jeszcze nie­
zaspokojonych.

Powołany przez OK FJN 
Krajowy Komitet SFBSil sta­
wia sobie jako naczelne zada­
nie rozwijanie społecznej ak­
tywności i współdziałanie w 
realizacji wysiłków państwa
w tworzeniu lepszych warun.- 
ków dla wszechstronnego 
kształcenia i wychowania 
młodzieży. Komitet kontynu­
ować będzie prace prowadzo­
ne ' dotychczas przez Społecz­
ny Fundusz Budowy Szkół 
Tysiąclecia oraz Społeczny 
Fundusz Odbudowy Kraju i 
Stolicy.

Jak wynika z informacji zło 
żonej przez sekretarza komi­
tetu Tadeusza Wysockiego ak­
cja jednoczenia tych dwu or­
ganizacji, oraz podjęcia przez 
ich działaczy współpracy prze­
biega sprawnie. Szeroki od­
zew zyskał w społeczeństwie 
apel OK FJN o deklarowanie 
składek na rzecz SFBSil. M.in.

Memorandum Kosygina 
do Komitetu 18 Państw

Przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR A. Kosygin wystosował do 
Komitetu Rozbrojeniowego 1S 
Państw obradującego obecnie w 
Genewie memorandum, w którym 
podkreśla m. in., że jednym z 
najważniejszych zadań komitetu 
jest dokonanie szeregu skoordy­
nowanych posunięć związanych z 
rozbrojeniem nuklearnym.

Już ad dłuższego czasu — stwier 
dza premier A. Kosygin w Wiet­
namie toczy się wojna. Miłujący 
pokój naród wietnamski padł o- 
fiarą imperialistycznej interwen­
cji, która zagraża również krajom 
sąsiadującym z Wietnamem. 
Agresja w Wietnamie — to agre­
sja przeciwko wszystkim krajom 
i narodom broniącym swej wolno­
ści i niezależności oraz swego 
suwerennego prawa do organizo­
wania własnego życia według 
własnego uznania bez jakiejkol­
wiek ingerencji z zewnątrz.

Rząd ZSRR uważa za konieczne 
jak najrychlejsze zawarcie ukła­
du o nierozprzestrzenianiu broni 
nuklearnej. W celu ułatwienia ó- 
siągnięcia porozumienia w tej 
sprawie jest on gotów włączyć do 
projektu układu punkt przewidu­
jący zakaz używania broni nu­
klearnej przeciwko państwom, 
które podpiszą ten układ, a któ­
re nie posiadają broni nuklearnej 
i na których terytorium nie ma 
takiej broni.

Rząd radziecki popiera wysunię­
te przez rząd PRL propozycje n- 
tworzenia strefy bezatomowej w 
Europie środkowej oraz zamroże­
nia zbrojeń nuklearnych w tym 
rejonie i popiera także propozy­
cje przewidujące utworzenie stref 
bezatomowych w innych rejo­
nach. (PAP)

Przyjęcia
w ambasadzie GhRL
Charge d’affaires a. i. Chiń­

skiej Republiki Ludowej w 
Polsce — Li Lien-pi wydał 
2 bm. w salach ambasady w 
Warszawie przyjęcie z okazji 
chińskiego święta wiosny.

Na przyjęcie przybyli: Ste­
fan Jędrychowski, Kazimierz 
Banach, członkowie Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Chiń­
skiej, działacze społeczni i 
kulturalni. (PAP)

SFOS.
w woj. poznańskim jak dotąd 
najofiarniej świadczą zakłady 
pracy w Kaliszu.

W kilkugodzinnej dyskusji, 
w której zabierało glos kilku­
nastu mówców, przedstawiono 
zarówno wyniki pracy tereno­
wych komitetów oraz przebieg 
podejmowania przez społe7 
czeństwo deklaracji na rzecz 
budowy szkół i internatów, 
jak również omawiano za­
gadnienie weryfikacji podję­
tych zamierzeń inwestycyj­
nych.

Plenum powołało komisje: 
finansową, inwestycyjną i or­
ganizacyjną oraz podjęło u- 
chwałę upoważniającą prezy­
dium do opracowania zasad 
dalszego działania. (PAP)

Narada prokuratorów

Problemy walki 
z przestępczością
2 bm. odbyła się w Warszawie 

narada Prokuratorów Wojewódz­
kich poświęcona problemom sku­
tecznej walki z przestępczością za 
grażającą bezpieczeństwu 1 porząd 
kowi publicznemu.

Na naradzie wskazano na ko­
nieczność wzmożenia ścigania 
sprawców rozbojów, gwałtów, prze 
stępstw przeciwko' władzom i urzę 
dom oraz życiu i zdrowiu obywa­
teli — Popełnianych w warunkach, 
chuligańskich. Jednocześnie zwró 
cono uwagę na nasilenie tego ty­
pu przestępstw których liczba wy 
kazuje w porównaniu do lat po­
przednich tendencje wzrostu. Do­
konano też oceny prawidłowości 
ścigania a zwłaszcza szybkości po 
stępowania Prokuratury i skutecz 
ności represji karnej, w wyniku 
narady uznano potrzebę uspraw­
nienia ścigania oraz zaostrzenia 
praktyki represyjnej wobec spraw 
cow omawianych przestępstw.

Obradom w których wziął u- 
dział kierownik Wydziału Admi­
nistracyjnego KC PZPR Kazimierz 
Witaszewski przewodniczył Proku 
rator Generalny prl Kazimierz 
Kosztirko. (PAP)



Gzy nowe zabójstwo 
wiąże się z aferą Ben Barki?

Komisarz francuskiej służby bezpieczeństwa, 34-letni 
Maurice Gallibert zabity został w chwili, gdy aresztował 
jednego z gangsterów poszukiwanych w związku z aferą 
Ben Barki — podaje AFP.
Komisarz wraz z innymi 

policjantami otrzymał wiado­
mość, że gangster wmieszany 
w aferę porwania Ben Barki, 
Julien Le Ny znajduje się w 
jednym z barów przy ul. Ar- 
maille. Bar ten uczęszczany 
przez świat przestępczy Pa­
ryża otwarty jest przez całą 
noc. Gdy policjanci przybyli 
o 6.30 rano aresztowali tam 
pewnego osobnika, który po 
wyjściu z baru oświadczył, że 
zapomniał swego palta. Po­
wrócił więc z jednym z poli­
cjantów, ale w momencie, gdy 
miał wejść do samochodu po­
licyjnego wyciągnął nagle z 
kieszeni pistolet i oddał kilka 
strzałów po czym uciekł. Ko-

Kto zna?
Organa Milicji Obywatelskiej 

poszukują Halinę Jędrzejczyk, z 
domu Kamińską, córkę Stanisła­
wa i Bronisławy z domu Majchro­
wicz, urodzoną 5 II 1942 r. w Mar 
cinkowicach, pow. Miechów, o- 
statnio zamieszkałą w Krakowie.

Rysopis: wzrost 167 cm, 
szczupłej budowy ciała, włosy 
farbowane, twarz owalna, oczy 
niebieskie.

Na prawym policzku posiada 
znamię wielkości grochu, które 
czerni szminką, lecz, mimo to, 
wgłębienie jest dobrze widoczne. 
Bardzo często nosi okulary ze 
zwykłymi szkłami.

Wymieniona poszukiwana jest 
listami gończymi przez kilka 
prokuratur za dokonywanie kra­
dzieży sklepowych i mieszkanio­
wych.

Poszukiwana zawiera przygodne 
znajomości z kobietami, a na­
stępnie kradnie im dowody oso­
biste i świadectwa szkolne. W 
skradzionych dowodach wkleja 
Własną fotografię i na tej pod­
stawie uzyskuje pracę w placów­
kach handlowych. Poza tym — 
przedstawiając się za studentkę, 
pracownicę telewizji, filmu itp. 
wynajmuje prywatne pokoje, pła 
cąc czynsz w kwotach od 500 do 
700 zł miesięcznie.

Dla zdobycia zaufania, opowia­
da przygodnym znajomym zmy­
ślone, tragiczne przeżycia własne 
i rodziny. Robi przy tym wraże­
nie osoby skromnej i uprzejmej. 
Opuszczając następnie wynajęte 
mieszkanie, okrada właściciela z 
wartościowych przedmiotów, gar­
deroby i dokumentów, po czym 
wyjeżdża do innej miejscowości.

Wymieniona do tej pory posłu­
guje się następującymi kradzio­
nymi dowodami osobistymi: 
r- „Zofia BURGIEL, ur. 5 II 1942 

roku, 
t- „Halina PIEKARCZYK”, ur.

20 VI 1943 r.,
Władysława MAĆKOWIAK, ur.
19 VI 1945 r.,

*- Maria STYRCZULA, ur. 16 VII 
1947 r„

•— Wanda - Halina OSTROWSKA, 
ur. 19 I 1947 r.,
Wanda DANILCZUK, ur. 23 VII 
1945 r.,

F- Władysława WIATR, ur. 8 I 
1914 r.

Osoby, które znają miejsce po­
bytu poszukiwanej, proszone są 
o powiadomienie najbliższej jed­
nostki Milicji Obywatelskiej.

Równocześnie ostrzega «ię, że 
za ukrywanie poszukiwanej, lub 
udzielanie jej pomocy, grozi kara 
pozbawienia wolności do lat 5.

/ (na) 

misarz Gallibert zginął na 
miejscu, dwaj inni policjanci 
zostali ranni. Natychmiast po 
strzelaninie policja otoczyła 
cały kompleks domów i za­
częła je przeszukiwać. Jeden 
z oficerów policji obecny przy 
strzelaninie podał opis gang­
stera.

Na kilka godzin przed tym 
zdarzeniem w innej dzielnicy 
Paryża, na bulwarze Seba- 
stopol doszło również do strze 
laniny. Jedna osoba została 
zabita i jedna ciężko ranna. 
Nie wiadomo jeszcze, czy 
strzelanina ta ma jakiś zwią­
zek z wydarzeniami na ul. 
Armaille.

W późniejszej depeszy AFP 
podaje, że gangster, który za­
bił komisarza Galliberta nie 
ma nic wspólnego z aferą 
Ben Barki. Na razie policja 
nie podaje bliższych wiado­
mości co do jego osoby, twier­
dzi tylko, że nie był to Julien 
Le Ny, którego policja szu­
kała w barze Saint Clair przy 
ul. Armaille. (PAP)

Na razie rzeki 
niegroźne

Jak informuje Główny Ko­
mitet Przeciwpowodziowy lo­
kalne wezbrania na górskich 
dopływach Odry, które wy­
stąpiły przed kilku dniami nie 
stanowią już żadnego niebez­
pieczeństwa. Na innych rze­
kach w kraju poziom wód 
utrzymuje się w średnich gra­
nicach. a na Wiśle w Warsza­
wie nawet poniżej przecięt­
nego średniego poziomu.

Z punktu widzenia ochrony 
przeciwpowodziowej bardzo 
pomyślnym zjawiskiem jest 
to, że większość odcinków 
głównych naszych rzek nie 
jest zamarznięta, a więc na 
razie nie istnieje groźba two­
rzenia się zatorów lodowych. 
Stosunkowo cienki lód, nie 
przekraczający nigdzie 20 cm, 
utrzymuje się na Wiśle w re­
jonie Płock — Włocławek oraz 
od ujścia Pilicy do rejonu 
Sandomierza.

Zamarznięte są: Bug, 
Wieprz, Pilica i Narew, nato­
miast Warta — tylko w gór­
nym odcinku. Na Odrze po­
krywa lodowa występuje w 
dolnym biegu rzeki, u jej 
ujścia. Pracują tam już nasze 
lodołamacze, a od środy przy­
stąpią również do akcji lodo­
łamacze NRD. (PAP)

Dla pragnących zdobyć 
kwalifikacje zawodowe
Wojewódzki Sztab Wojskowy w Poznaniu, podobnie jak 

w roku ubiegłym, ogłasza werbunek do długoterminowej, 5- 
letniej, służby wojskowej.
Kandydaci, ubiegający się o 

przyjęcie do tego rodzaju służ 
by, powinni posiadać: obywa­
telstwo polskie, wykształce­
nie w zakresie co najmniej 
szkoły podstawowej, odpowie­
dnią zdolność fizyczną i dob­
ry stan zdrowia, stan wolny, 
nienaganną opinię oraz wyso­
kie wartości moralno-politycz 
ne.

Spotkanie dwóch 
kobiet kapitanów
We wtorek spotkały się na 

lotnisku w Sofii dwie kobiety, 
których zdjęcia i nazwiska czę 
sto pojawiają się na stroni­
cach gazet i czasopism — 
pierwsza Polka kobieta — 
kapitan statku oceanicznego, 
Danuta Kobylińska-Walas i 
pierwsza Bułgarka — ka­
pitan wielkiego samolotu 
pasażerskiego, Maria Ata- 
nasowa. Obie słyszały już 
o sobie wiele, ale spotkały 
się po raz pierwszy.

Spotkanie było bardzo ser­
deczne, ale trwało krótko. Ka 
pitan Kobyliń/ka-Walas, któ­
ra przyleciała z Warny, gdzie 
zapoznawała się z wybudowa­
nym przez tamtejszą stocznie 
statkiem „Kołobrzeg II”. po 
krótkim pobycie w Sofii odle­
ciała do Warszawy. Obie ko­
biety obiecały sobie, że muszą 
się jeszcze spotkać tym razem 
na dłużej. (PAP)

Zdecydowana reakcja na
Dokończenie ze str. 1

nalotów bombowych na DlTW. 
Przewiduje się burzliwy przebieg 
zebrania labourzystowskiej frakcji 
parlamentarnej, na którym — być 
może — premier będzie musiał 
osobiście odpierać ataki opozycji 
w łonie partii.

Warto przypomnieć, że przeciw­
ko decyzji prezydenta Johnsona 
i poparciu jej przez W. Brytanię 
wypowiedziało się dotychczas 90 
posłów labourzystowskich — i to 
nie tylko z lewego skrzydła par­
tii — oraz kilku posłów liberałów.

Liczna grupa przedstawicie­
li świata sztuki, nauki i litera­
tury oraz działaczy społecz­
nych przekazała premierowi 
Wilsonowi i ministrowi spraw 
zagranicznych Stewartowi o- 
świadczenie, w którym wzywa 
ich, by domagali się niezwłocz 
nego przerwania nalotów bom­
bowych na DRW.

„Gabinet cieni” 
w Rodezji

„Pewne osobistości rodezyj- 
skie, które wchodziły w skład 
rządu łub pełniły funkcje po­
lityczne, utworzyły w Rodezji 
„gabinet cieni” w celu obale­
nia rządu lana Smitha” — re­
welację tę podał do wiadomo­
ści rodezyjski minister spra­
wiedliwości, Desmond Lard- 
ner-Burke, przemawiając w 
środę w parlamencie.

Lardner-Burke oświadczvł, 
że „członkowie gabinetu cie­
ni, zostaną potraktowani tak 
samo, jak ci, którzy próbowali 
by doprowadzić do rozlewu 
krwi w kraju”. Podkreślił on 
także konieczność przedłuże­
nia na następne trzy miesiące 
stanu nadzwyczajnego w Ro­
dezji, który został tam wpro­
wadzony w chwili objęcia wła 
dzy przez reżim Smitha. (PAP)

Nowa organizacja 
ueohitlerowska

Władze Nadrenii - Palatyna- 
tu zapowiedziały śledztwo w 
sprawie działalności grupy no 
szącej nazwę „Stahlhelm — 
federacja b. żołnierzy fronto­
wych” w Bergzabern, na któ­
rej czele stoi sierżant Bun­
deswehry, 27-letni Hans Scha 
edler. Podczas inauguracyjne­
go zebrania grupy, na którym 
obecnych było wielu wojsko­
wych, Schaedler wyraził m. 
in. pogląd, że organizatorzy 
spisku przeciwko Hitlerowi w 
1944 r. byli tchórzami i „żoł­
nierz niemiecki nie może się 
na nich wzorować”.

Głównym mówcą był dawny 
oficer SS, który przekonywał 
zebranych, że hitleryzm sta­
nowił „wielkie wydarzenie hi 
storyczne”. (PAP)

Ochotnicy, ubiegający się o 
przyjęcie powinni złożyć w 
odpowiedniej Wojskowej Ko­
mendzie Rejonowej w miejscu 
zamieszkania podania, do któ­
rych należy załączyć: ostatnie 
świadectwo szkolne, zaświad­
czenie o odbyciu przysposo­
bienia wojskowego (jeśli ta­
kowe odbyli), oświadczenie ro 
dziców lub opiekunów, że o- 
chotnik nie jest jedynym ży­
wicielem rodziny, a także zo­
bowiązanie do ochotniczego od 
bycia długoterminowej służby 
wojskowej.

Na zakończenie długotermi­
nowej służby wojskowej żoł­
nierze otrzymują świadectwa 
ukończenia zasadniczej szkoły 
zawodowej. Świadectwa te są 
równoznaczne ze świadectwa­
mi ukończenia innych szkół za 
wodowych tego typu.

Szkołę można ukończyć w 
następujących specjalnościach 
zawodowych:

Elektromechanik, elektromecha­
nik pojazdów samochodowych, 
elektromechanik okrętowy, me­
chanik silników spalinowych, me­
chanik samochodowy, mechanik 
samochodowo-ciągnikowy, maszy­
nista sprężarki, radiomechanik, 
telemonter łączeniowy, monter te­
letransmisji, ślusarz, tokarz, spa­
wacz, mechanik maszyn ziem­
nych i bud., fotograf, mechanik 
silników lotniczych, sternik, me­
chanik turbinowy, nurek, monter 
instalacji sanitarnej, murarz, tyn­
karz, stolarz — cieśla.

Wszelkich informacji zwią­
zanych z przyjęciem ochotni­
ków udzielają powiatowe szta 
by wojskowe i wojskowe ko­
mendy rejonowe. (na)

W środę odbyło się w Pary­
żu posiedzenie Rady Mini­
strów, na którym minister 
Couve de Murville złożył o- 
świadczenie dotyczające pogar 
szającej się sytuacji w Azji 
południowo-wschodniej i zre­
ferował sprawę listów, jakie 
rząd francuski otrzymał od 
prezydenta DRW, Ho Chi 
Minha i prezydenta USA, 
Johnsona.

Rząd francuski ustosunko­
wał się zdecydowanie negaty­
wnie wobec dwóch ostatnich 
posunięć amerykańskich: po­
tępił cn wznowienie bombar­
dowań DRW oraz wypowie­
dział się przeciwko odwołaniu 
się do ONZ.

Prasa paryska poświęca 
wiele komentarzy amerykań­
skiej próbie postawienia spra­
wy Wietnamu na porządku 
dziennym posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa. Niemal wszy­
stkie dzienniki uważają, że naj 
właściwszym terenem debaty 
byłaby konferencja genewska 
w tym samym składzie, w ja­
kim odbyła się w 1954 roku.

Wznowienie nalotów na DRW 
oraz amerykański wniosek o roz­
patrzenie sprawy wietnamskiej w 
ONZ są nadal głównym tematem 
dnia w Waszyngtonie.

Przedstawiciele administracji w 
dalszym ciągu usiłują „wyjaśniać” 
powody wznowienia bombardo­
wań, oświadczają że „w chwili 
obecnej” naloty będą ograniczone 
do obiektów wojskowych i do­
dają, iż główny nacisk położy rząd 
na wzmożenie działań wojennych 
w Wietnamie Południowym.

Przedstawiciele rządu przyznali, 
że zwłaszcza po oświadczeniu rzą­
du DRW, i wypowiedzi delegata 
radzieckiego w Radzie Bezpie­
czeństwa, Fiodorenki szanse roz­
patrzenia sprawy wietnamskiej w 
ONZ zgodnie z wnioskiem ame­
rykańskim są nikłe.

Prasa zachodnioniemiecka ob­
szernie informuje o sytuacji w 
Wietnamie, o wznowieniu bom­
bardowań terytorium DRW i o 
przebiegu posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa. Dzienniki usiłują uza 
sadniać akcję Amerykanów „nie­
ustępliwością” Hanoi.

31 stycznia odbyła się nad­
zwyczajna sesja Stałego Ko­
mitetu Zgromadzenia Narodo­
wego DRW, na której szef rzą 
dowej delegacji gospodarczej, 
wicepremier Le Thanh Nghi 
złożył sprawozdanie z wyni­
ków przyjacielskiej wizyty w 
9 -krajach socjalistycznych — 
informuje Agencja VNA.

Komunikat opublikowany po 
zakończeniu sesji stwierdza, że 
porozumienia zawarte miedzy 
delegacją rządową DRW i 
delegacjami rządowymi kra­
jów socjalistycznych ponownie 
świadczą o łączącej te kraje 
przyjaźni, braterskiej współ­
pracy i wzajemnej pomocy w 
duchu proletariackiego inter­
nacjonalizmu.

Agencje amerykańskie do­
noszą, iż w środę ponownie 
bombardowano Wietnam Pół­
nocny, głównie mosty, szlaki 
kolejowe oraz magazyny. Sa­
moloty marynarki USA doko­
nały 20 nalotów a samoloty 
lotnictwa bombardowały m. 
in. urządzenia portowe w Bień 
Thuy.

Agencja Nowych Chin donosi z

Ambasador J. Druto 
u Gouve de Muryille’a

2 bm. w godzinach popołud 
niowych ambasador PRL we 
Francji — Jan Druto został 
przyjęty na Quai d’Orsay, 
gdzie odbył rozmowę z mini­
strem spraw zagranicznych, 
Maurice Couve de Murvil- 
le’em. (PAP)

Tajemnicze odkrycie
Komisja przeprowadzająca 

śledztwo w sprawie niedawnej 
katastrofy samolotu „Luft- 
hansy”, w której wyniku zgi­
nęło 46 osób, dokonała zaska 
kującego odkrycia, 25-letni 
kp-pilot Klaus Schadhof, w 
chwili śmierci trzymał w lewej 
ręce długie 20 - centymetrowe 
obcążki produkcji amerykań­
skiej. Obok jego ciała znale­
ziono jeszcze dwie pary ta­
kich obcążków.

Zdaniem ekspertów, tego ro 
dzaju narzędzia nie należą do 
normalnego wyposażenia sa­
molotu. Zresztą podczas lądo­
wania pilot i kp-pilot są tak 
bardzo zajęci, że nie mogą 
spełniać żadnych innych czyn 
ności. Okazało , się, że jeden z 
pasażerów, Amerykanin Wil­
liam Baker, miał ze sobą 
skrzynkę z narzędziami, któ­
rej dotychczas nie znaleziono.

i PAP

agresję USA
Hongkongu, iż w środę rano wy­
płynęło z tamtejszego portu 5 
amerykańskich okrętów wojen­
nych m. in. lotniskowiec o na­
pędzie atomowym „Enterprise” i 
krążownik „Bainbridge”. Według 
informacji miejscowej prasy, okrę 
ty te, udały się na wody przy­
brzeżne Wietnamu, by uczestni­
czyć w agresywnej wojnie USA. 
W porcie przebywa jeszcze 6 ame­
rykańskich okrętów wojennych.

Z ostatniej rhwili

Sprawa Wietnamu 
w Radzie Bezpieczeństwa
W środę o godzinie 16.30 

czasu miejscowego (o godzi­
nie 22.30 czasu warszawskie­
go) odbyło się w Radzie Bez­
pieczeństwa NZ głosowania 
nad wnioskiem amerykańskim 
dotyczącym umieszczenia spra 
wy wietnamskiej na porządku 
dziennym Rady.

Delegaci Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii, Argentyny, 
Japonii, Holandii, Nowej Ze­
landii, Urugwaju, Jordanii i 
reżimu Czangkajszeka głoso­
wali za wnioskiem.

Wniosek uzyskał więc wy­
maganą większość głosów i 
sprawa wietnamska będzie o- 
mawiana przez Radę Bezpie­
czeństwa.

Przeciwko wnioskowi głoso­
wali delegaci ZSRR i Bułga­
rii. Przedstawiciele Francji, 
Nigerii, Republiki Mali i Ugan 
dy wstrzymali się od głosu.

PAP

Barykady belgijskich górników
SrfrajLi na znak solidarności

W rejonie górniczym Gandawy okupowanym przez spa­
dochroniarzy i policję zapanował spokój. Natomiast w wielu 
miastach belgijskich odbywają się dęmonstracje solidarno­
ści z górnikami.

Liczba śmiertelnych ofiar 
starć, do jakich doszło w tym 
okręgu w poniedziałek, wzro­
sła do trzech. Dzienniki bel­
gijskie podają, że trzecia ofia 
ra, górnik Heylen zmarł w 
szpitalu z odniesionych ran.

Rząd belgijski zalecił trzem 
ministrom nawiązanie kon­
taktu ze związkami zawodo­
wymi górników dla znalezie­
nia wyjścia z sytuacji. Za­
mknięcie kopalń, które rząd 
uważa za nieopłacalne, stwa­
rza problem zatrudnienia 
zwolnionych robotników. Kro 
ki podjęte dotychczas w tej 
dziedzinie przez rząd nie za­
dowoliły górników i na tym 
właśnie tle doszło do ostrego 
wrzenia w niedzielę i ponie­
działek.

Jesźcze we wtorek wieczo­
rem do kopalni w Winterslag 
doszło do starcia z żandarme­
rią. Jak w poprzednich dniach 
górnicy zrąbali drzewa i słu­
py telegraficzne dla zbudo­
wania barykad. Z wiadomości 
agencji prasowych wynika 
jednak, iż napięcie zmalało. 
Policja i spadochroniarze są 
nadal w ostrym pogotowiu.

W Louvain odbyły się we 
wtorek wieczorem masowe 
demonstracje z udziałem stu­
dentów flamandzkich pod ha­
słem solidarności z górnika­
mi z Gandawy. Uczestnicy 
demonstracji skandowali żą­
danie dymisji rządu. Demon­
stracje i strajki solidarnościo­
we miały również miejsce w 
innych miastach w pobliżu 
Liege.

Jak już informowaliśmy, w 
Belgii zarysowuje się jeszcze 
jeden konflikt — groźba straj­
ku lekarzy niezadowolonych 
ze świadczeń społecznych, 
które, ich zdaniem, grożą ob­
niżeniem zarobków lekarzy. 
Problem jest tym trudniejszy, 
że w skład koalicji rządowej 
wchodzi partia socjalistyczna 
i chadecja, z których każda 
ma inny pogląd na sprawę.

Eksplozja
3,5 lys. kg nitrogliceryny
W fabryce materiałów wy­

buchowych w Saar-Wellingen 
nastąpił w środę wybuch 3.500 
kg nitrogliceryny. Część bu­
dynków fabrycznych uległa 
zniszczeniu. Jeden robotnik 
został zabity, a 10 odniosło 
rany. (PAP)

Instancje 
kierownicze WłPK
We wtorek 1 bm. odbyło się 

połączone posiedzenie Komi­
tetu Centralnego i Centralnej 
Komisji Kontroli Włoskiej 
Partii Komunistycznej, na 
którym jednomyślnie wybra­
no kierownictwa partii w 
składzie 30 osób.

Również jednomyślnie wy­
brano Biuro Polityczne w 
skład którego weszli: Luigi 
Longo, Mario Alicata, Giorgo 
Amendola, Enrico Berlinguer 
Piętro Ingrao, Giorgio Napo- 
litano, Agostino Novella, Gian 
carlo Pajetta, Ugo Pecchpli; i 
Biuro Sekretariatu w skła­
dzie: Luigi Longo, Paulo Bu- 
falini, Armando Cossutta, E- 
manuele Macaluso, Giorgio 
Napolitano i Alessandro Nat- 
ta. (PAP)

Ministrowie indyjscy 
o deklaracji taszkienckiej
„Deklaracja taszkiencka od­

powiada interesom całego na­
rodu indyjskiego. Postanowie­
nia deklaracji prowadzą nas 
właściwą drogą” — oświad­
czył indyjski minister obrony 
Chavan.

Minister spraw zagranicz­
nych Indii S. Singh stwierdził, 
że deklaracja taszkiencka jest 
jednym z niewielu tego ro­
dzaju dokumentów w dzie­
jach świata. Singh podkreślił, 
że deklaracja taszkiencka na­
rodziła się dzięki wzajemnym 
ustęostwcm ze strony Indii i 
Pakistanu. (PAP)

Problem ten stał na porządku 
dnia gabinetu belgijskiego, 
który zebrał się specjalnie w 
tym celu. Obrady przeciągnę­
ły się do późnej nocy, ale 
wyjścia nie znaleziono. Rząd 
zebrał się ponownie w środę 
po południu. Brak na ten te­
mat szczegółowych informa­
cji. (PAP)

Go warte opowieści 
o „pokojowej ofensywie”
Premier Kosygin przema­

wiając w środę na Kremlu pod 
czas śniadania na cześć pre­
miera Afganistanu Maiwand- 
wala, oświadczył m. in., że 
Stany Zjednoczone wznowiły 
naloty'lotnicze na DRW i rzu­
ciły tym samym wyzwanie ca­
łej pokojowej ludzkości. Pre­
mier ZSRR stwierdził: dla 
wszystkich powinno stać się 
teraz całkowicie jasne, czego 
są warte niedawne opowiada­
nia przedstawicieli amerykań­
skich na temat dążenia do po­
litycznego uregulowania pro­
blemów i na temat „ofensywy 
pokojowej”.

USA — powiedział Kosygin 
— ukazują się całemu światu 
jako wrogowie niezależności 
narodowej i wolności, celowo 
stwarzający zagrożenie po­
wszechnego pokoju i bezpie­
czeństwa. (PAP)

Lasowanie nagród 
konkursu PKO

Zgodnie z regulaminem konkur­
su PKO, ogłoszonego w paździer­
niku ub. r„ 7 bm. we wszystkich 
oddziałach wojewódzkich PKO od­
będą się losowania nagród kon­
kursowych. Rozlosowanych zo­
stanie ogółem 5 200 bonów towa­
rowych o łącznej wartości 2 340 000 
zł.

W Poznaniu losowanie odbędzie 
się w gmachu PKO, pl. Wolności 
3, o godz. 8.

Ponadto dodatkowe losowanie 
5 nagród w postaci samochodów 
osobowych odbędzie się w Centrali 
PKO w Warszawie, 7 marca br. 
W losowaniu tym wezmą udział 
ci wszyscy uczestnicy konkursu, 
którzy utrzymają na książecz­
kach oszczędnościowych zadekla­
rowane w konkursie wkłady przez 
jeszcze jeden (czwarty) miesiąc.

(na)
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Dzisielszv serwis łnformacvinV 
ooracował Janusz MatciszewskL



Taka jest partia 
jacy jej członkowie

Niezmiernie ważką tematy 
kę podjęło wtorkowe (1 
luty) Plenum KW PZPR 

w Poznaniu — doskonalenie 
treści oraz form i metod pra­
cy wewnątrzpartyjnej. Ostatni 
przymiotnik wskazuje, że szło 
o to, co się robi w ramach par 
tii, jakie treści ma praca ide- 
owo-wychowawcza skierowa­
na do członków partii i jaki 
mi drogami kieruje się te tre­
ści, by zostały przyswojone 
przez członków. I to rzeczywi­
ście było przedmiotem obrad. 
Ale czy tylko?

Takie ograniczenie rozumie­
nia tematu Plenum byłoby za 
poznawaniem kierowniczej ro 
li jaką odgrywa PZPR w na­
szym społeczeństwie. To zaś 
przypomnienie odkrywa dru­
gie, również ważne znaczenie 
minionego Plenum. Stosunki 
w partii odbijają się na sto­
sunkach w całym społeczeń­
stwie. na partię zwrócone są 
oczy narodu. Ale co to znaczy 
„na partię”? Partia składa się 
z wielu ludzi. Nie ujmując 
niczego z wielkiej roli jaką 
dla codziennej pracy partyj­
nej mają jej komitety wszyst­
kich szczebli — trzeba powie­
dzieć. że nie mają racji ci 
wszyscy, którzy partię widzą 
tylko w tychże komitetach.

Partia — to wszyscy jej 
członkowie i takie jest oblicze 
partii, taki jej szacunek w na­

— Oczywiście, że nie Marło. Jak dluqo oani tu była, 
byłem spokojny. Ale jakoś dłuqo czekaliśmy dzisiaj na 
sypnął?

— Bo to z powodu teao sekretarza, proszę pana.
— Domyślałem sie MineHśmy ieqo samochód.
— Już myślałam że niqdv sie nie wyniesie. Wiedziałam, 

że nie byłoby do pana myśli advbv pan oo tu zastał.
— Rzeczywiście, ża nie. Chciałem tylko powiedzieć, że 

czekal>śmv pół aodziny a może ! wiecei. zanim światło w 
oani oknie zaasło n® znak, że droaa wolna. Niech oani sie 
załosi do mnie iutro w Londynie, w hotelu Claridoe, Marło.

— Dziękuję, oroszę pana.
— Przypuszczam że ma pani wszystko spakowane I przy- 

qotowane do wyjazdu?
— Tak iesł. proszę pana. Pan von Brock wysłał dzisiaj sie­

dem listów. Jak zawsze, wynotowałam adresy.
— Doskonale Marto. Jutro sie tym zaime. Dobranoc.
Po wyjściu starszej lady. Holmes mówił dalej:
— Te papiery nie maia teraz wielkieao znaczenia, ponie­

waż informacje iakie zawieraia, od dawna zostały już wysłane 
do rządu niemieckiego. To sa oryqinały, kłóre niełatwo 
byłobv wywieźć z kraiu.

— Sa zatem bez znaczenia.
— Nie poszedłbym aż tak daleko. Wałsonie. W każdym 

razie nasi ludzie dowiedzą sie orzvnaimniei z nich co iesł 
Niemcom wiadomo a co nie. Musze sie przyznać, że więk­
szość tych papierów dostała się w ręce von Brocka przeze 
mnie i domyślasz sie zapewne, iż nie bardzo można na nich 
ooleaać. Bardzo bvm sie ucieszvł na moie stare lała, odvbvm 
się dowiedział, iż iakiś niemiecki krążownik pływa sobie oo 
morzach zaodnie z planami zaminowania, dostarczonymi 
przeze mnie! Ale łv. Wałsonie — zawołał, przerywaiac prace 
i kładac staremu przyjacielowi obie rece na ramionach, pra­
wie cie nie widziałem ieszcze w świetle! Jak spędziłeś te 
wszystkie lała? Wvqladasz na łakieqo samego wesołeqo chło­
paka jak dawniej!
- ------------------------------------- 76 —---------------------------—

— Czuje sie odmłodzony o dwadzieścia lał, Holmesie. 
Dawno nie czułem sie tak szczęśliwy — iak po otrzymaniu 
łwoiei depeszy, żeby czekać na ciebie w Harwich z wozem, 
Ale ty, Holmesiel Powiem, że sie zupełnie nie zmieniłeś! 
Oczywiście, poza ta ohydna kozia bródka.,.

—— To sa ofiary, iakie sie ponosi dla kraju, Wałsonie — po­
wiedział Holmes, pociaoaiac sie za rzadkie kosmyki. — Jutro 
bedzie to iuż tylko okropnym wspomnieniem. Ostrzyżony, 
z kilkoma innymi drobnymi zmianami, mooe sie pokazać iułro 
w Clardipe w łakiei formie iak przed ta cała amerykańska 
heca —- o, przepraszam cie bardzo, Wałsonie. — Zapas 
moiei anqielszczyznv ciaale musiał bvć uzupełniany i popra­
wiany — a wiec przed moja amerykańska misia, nie heca.

— Ale przecież zupełnie wycofałeś sie z areny, Holmesie! 
Słyszeliśmy o tobie, że prowadzisz żvwoł pustelniczy, odzieś 
w południowym Downs. na małei farmie, w otoczeniu wyłącz­
nie pszczół i książek.

— Bo tak było, Wałsonie. Oło masz r»rzed sobą owoc 
moich pracowitych wakacji, „magnum opus moich sędziwych 
lafl

Wziął ze stołu mały tomik i orzeczyłał dokładnie tytuł: 
„Praktyczny podręcznik hodowli pszczół — uzupełniony uwa- 
aami o seoreaacii królowych". Własnoręcznie opracowany 
1 napisany! Owoc dłuaich pracowitych i pełnych rozmyślań 
nocy — zakończenie dłuoich obserwacii łvch pracowitych 
band — tak iak dawniei obserwowałem przestępczy świat 
Londynu.

— Ale iakim sposobem powróciłeś do dawnei pracy?
— Ach sam się nieraz nad tym zastanawiałem! Jednemu 

ministrowi spraw zaaranicznvch może potrafiłbym sie oprzeć, 
sie skoro sam oan prermer raczył orzvbvć ood mói skromnv 
dach!... Dość powiedzieć. Wałsonie. że ten gentleman na 
sofie był nieco za dobry dla naszych ludzi. Stanowił klasę 
dla siebie. Sorawv szły niedobrze i nikł nie mónł zrozumieć, 
dlaczeno łak sie dziele. Podejrzewano a nawet załrzym’-^ 
kilku aqenłów. wszvsłko iednak Świadczyło o istnieniu inK eiś 
nołeżnei podziemnej komórki. Wvkrvcie lei stało się życiowa 
koniecznością. (c d. n.)

rodzie, jakie jest oblicze posz 
czególnych członków, jakim 
szacunkiem cieszą się oni w 
swoich środowiskach. Każdy 
objaw przodownictwa członka 
partii w swoim zakładzie, w 
pracy zawodowej czy społecz­
nej, każdy objaw jego właści­
wej postawy moralnej wzmac 
nia partię jako całość. I od­
wrotnie — każdy wyraz tchó­
rzostwa i konformizmu człon­
ka partii, bądź też gorzej — 
jego wejście na drogę zachłan 
nego osią*gania korzyści oso­
bistych z piastowanego — w 
imieniu partii przecież — sta­
nowiska, osłabia partię jako 
całość. Bowiem każdy uczy­
nek członka partii zapisywany 
jest przez środowisko na kon­
to całej partii. Zbyt często się 
o tym zapomina. Minione Ple­
num KW o tym m. in. przypo­
mniało z całą mocą.

Szczególnie ostre światło 
rzucone zostało na tych człon­
ków partii, którzy wysunięci 
zostali na kierownicze stano­
wiska w różnych dziedzinach 
życia społecznego i gospodar­
czego. Oni bowiem najbar­
dziej zobowiązani są do przo­
downictwa i do reprezentowa 
nia na każdym miejscu, w za­
kładzie pracy i w życiu oso­
bistym, właściwej postawy 
ideowo-mor^lnej. Nic też bar 
dziej szkodliwego dla partii 
jak wykolejanie się niekiedy 

tych właśnie ludzi, ich scho­
dzenie na śliskie ścieżki kacy- 
kostwa, kumoterstwa, wyno­
szenia się nad innych, a w 
końcu i nadużyć. Takie wy­
padki zaś, choć na szczęście 
rzadko, jednak się zdarzają 
Wiele się zwykle o nich mówi, 
często się też zwraca uwagę 
„to był członek partii”. I nic 
w tym dziwnego, gdyż jego od 
powiedzialność jako członka 

, partii — nie w sensie praw­
nym, bo tam wszyscy są rów­
ni, lecz w sensie moralnym — 
jest niewątpliwie większa.

Warto jednak w takich wy­
padkach zwracać także uwagę 
na konsekwencje jakie partia 
wyciąga w stosunku do takich 
wykolejonych. Partia ani się 
nie boi ujawniać takich przy­
padków, boć przecież ujawnia 
nie nie osłabia, lecz wzmacnia, 
ani też nie waha się surowo 
karać winnych.

Zwrócono na Plenum uwa­
gę również na to, że zbyt czę­
sto czekamy aż ten i ów „doj­
rzeje” do tych surowych decy 
zji, choć zdajemy sobie spra­
wę, że widzimy już wkracza­
nie tego człowieka na złą dro­
gę. Zapomina się, że dbać trze 
ba równie troskliwie o własną 
postawę, co o postawę towa­
rzysza partyjnego, któremu 
we właściwym czasie zwróco­
na uwaga pozwoliłaby często 
wyprostować krzywe ścieżki 
życiowe.

Wiele mówiło się na Plenum 
o odpowiedzialności, o inicja­
tywie społecznej, o zaangażo­
waniu. Mówiło się o tych spra 
wach w aspekcie partii, jej 
członków i ich obowiązków. 
Ale właściwie dotyczyło to ca 
łego narodu. Bo przecież par­
tia nie uprawia sztuki dla sztu. 
ki. bo przecież wszystko, co 
robi — robi dla społeczeństwa 
jako całości. W końcu idzie o 
to. że każdy obywatel, nie tyl­
ko członek partii, winien dą­
żyć do ulepszania wszystkie­
go wokół siebie, powinien 
dbać o mienie społeczne jak 

~o 'własne, winien ■ ura-cować' 
dziś lepiej niż wczoraj, a ju­
tro lepiej niż dziś. Ale człon­
kowie partii winni w tym 
przodować. Plenum potwier­
dziło raz jeszcze, że partia sta 
wia swym członkom niezwy­
kle wysokie wymagania. M. S.
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ElelUronowe wynalazki 

radzieckiej medycyny

Bez przyjmowania tzw. 
bioprądów z wielkich 
odległości, nie można 

wysyłać w przestrzeń kosmo­
nautów, gdyż trzeba nieustan­
nie badać ich samopoczucie, 
śledzić pracę serca, „wyczu­
wać”’ ciśnienie krwi. Wynalaz­
kiem, który spełnia te funk­
cje, jest biotelemetryczny apa 
rat, który, uruchomiony, bez 
przerwy informuje o stanie 
serca, mózgu i innych orga­
nów.

Lecz nie tylko w czasie kos­
micznych lotów potrzebne są 
takie dane. Wszechzwiązkowy 
Instytut Naukowo-Badawczy 
Aparatury Medycznej skon­
struował przyrząd — teleelek 
trokardiograf „TEK-1”. Stosu­
je się go przy notowaniu elek 
trokardiogramu człowieka, 
znajdującego się w ruchu. 
Przekaźnik radiowy nie' prze­
szkadza w pracy. Umieszcza 
się go na głowie i w pasie. 
Elektrokardiogram może pra­
cować w czasie znajdowania 
się człowieka poza fabryką. 
Człowiek pracuje, a lekarz w 
tym czasie obserwuje jego sa­
mopoczucie. Teleelektrokardio 
graf „TEK-1” informuje o 
znużeniu mięśnia wcześniej, 
niż zdaje sobie z tego sprawę 
sam robotnik. Na podstawie 
uzyskanych danych, lekarze 
wnioskują o sposobie organi­
zacji pracy. Przy pomocy bio- 
telemetrycznych danych kon­
struktorzy orientują się, czy 
obrabiarki mają właściwą for 
mę, czy np. uchwyty są umie­
szczone właściwie itp.

Teleelektrokardiogramy moż 
na również przekazywać tele­
graficznie. Zastosowali ten 
sposób po raz pierwszy spe­
cjaliści na Litwie, najpierw w 
granicach swojej republiki, a 
następnie na trasie Kowno — 
Moskwa.

...A teraz wyobraźmy sobie 
taką sytuację: gdzieś daleko

W ubiegłym roku nastąpił 
wyraźny wzrost liczby 
wypadków spowodowa­

nych przez kierowców samo­
chodów ciężarowych. .Wzrost 
ten stanowi naturalną i nie­
uchronną konsekwencję wa­
runków pracy kierowców za­
wodowych.

Sytuacja jest taka: stawia 
się kierowcom wysokie wy­
magania (jeśli chodzi o kwali­
fikacje, poczucie odpowiedział 
ności) i niewątpliwie słusznie, 
ale w zamian nie zapewnia się 
im warunków pracy zagwa­
rantowanych przepisamii). Mi 
mo że te ostatnie wcale kie­
rowców nie faworyzują. Wy­
starczy powiedzieć, że uchwa­
ła nr 283 A stwierdza: „w 
transporcie zorganizowanym 
normalny, określony harmo­
nogramem, czas pracy kierów 
cy i pomocnika kierowcy mo­
że wynosić do 10 godzin na 
dobę...”

Także przedsiębiorstwo 
zmierza do tego, by maksy­
malnie wydłużyć czas pracy 
szoferów. Wynika to z niewła­
ściwego planowania funduszu 
olać i limitu zatrudnienia, do­
stosowanych do liczby pojaz­
dów, a nie — jak być powin­
no — do zadań gospodarczych 
: faktycznych możliwości kie­
rowców.

W tej sytuacji powszechnie 
łamie się przepis, który stano­
wi, że czas pracy nie powinien 
przekraczać 225 godzin mie­
sięcznie. 50 procent szoferów 
zatrudnionych w transporcie 
jeździ od 260—300 godzin.
(Średnie krajowe: 270,9 godzin 
dla kierowcy „towarowego” i 
265,2 — dla autobusowego). Są 
f takie przypadki, że czas 
pracy przekracza w miesiącu 
400 godzin. Zjawisko to jest 
tym bardziej niepokojące, że 
idzie w parze z brakiem moż­
liwości odpoczynku (winien 
wynosić 10 godzin na dobę).

W jednym ze wschodnich 
powiatów naszego wojewódz­
twa kierowcy zatrudnieni 
przy przewozach pracowni­
ków rozpoczynają zajęcia o 
godzinie 4. O 9 następuję prze 
rwa trwająca do 13.* Mogliby

’) Uchwała (nr 283 A) Rady Mi­
nistrów z 10. VIII 60 r. w sprawie 
poprawy organizacji pracy tran­
sportu samochodowego oraz za­
sad wynagradzania i czasu pracy 

pracowników samochodowych.

na morzu trzeba niezwłocznie 
przeprowadzić skomplikowa­
ną operację serca. Co robić? 
Lekarz okrętowy prosi o po­
łączenie go z Instytutem Chi­
rurgii Serca. Połączenie osią­
gnięto. Za kilka minut do­
świadczony chirurg — profe­
sor w Moskwie i jego koledzy 
lekarze na statku na pełnym 
morzu, przystąpili do operacji. 
Profesor nie udziela rady, nie 
konsultuje lecz sam rękami 
młodego chirurga przeprowa­
dza operację. — Czy to możli­
we? — ktoś zapyta. W nieda­
lekiej przyszłości będzie tó na 
pewno możliwe. Przecież bio­

Operacja 
przez radio

prądy można przekazywać 
przez radio.

Jest jeszcze inna dziedzina 
możliwości stosowania oma­
wianego aparatu, a mianowi­
cie kierowanie rytmem funk­
cji serca. Teleelektrokardio- 
gram może mieć również za­
stosowanie w pracy rentgena. 
Odpowiednio ustawiony, daje 
zdjęcia potrzebnej chwili pra­
cy serca. Lekarz otrzymuje 
zdjęcia serca nie ogólne, lecz 
tej sekundy skurczu, w której 
najłatwiej wykryć odchylenie 
od normy. Sposób ten ma za­
stosowanie przy zastrzyku fib 
rinolizyny w wieńcowe naczy­
nia przy leczeniu zawału ser­
ca. Dobre daje wyniki „Biosti 
mulator — 1”, skonstruowany 
w oddziale biocybernetyki 
Ukraińskiej Akademii Nauk 
przez prof. G. Koleśnikowa. 
W. Kiema i A. Siroczyna. Nie­
ruchomy mięsień zaczyna oży­
wiać się, sparaliżowana ręka

Kierowca 
istota zmęczona

w tym czasie odpocząć, ale 
nie ma gdzie. O 13 podejmują 
pracę, która trwa, niekiedy, 
nawet do 23. W bardzo trud­
nych warunkach pracują rów­
nież kierowcy ekspozytur to­
warowych PKS, szczególnie ci, 
którzy pełnią równocześnie 
funkcje konwojentów. Te do­
datkowe obowiązki przy złym 
zabezpieczeniu przewożonego 
ładunku, niedostatecznej licz­
bie strzeżonych parkingów i 
braku moteli, wręcz uniemoż­
liwiają jakiekolwiek oddale­
nie się od wozu. A kiedy już, 
po takim męczącym kursie 
kierowca osiągnie cel, często 
ma do wyboru — natychmia­
stowy powrót do macierzystej 
bazy lub też nocleg w szofer­
ce. PKS nie dysponuje bo­
wiem odpowiednią liczbą po­
mieszczeń noclegowych.

Takie warunki pracy, oczy­
wiście, muszą odbić się na 
zdrowiu kierowców. Stąd też 
zaskoczeniem nie są wyniki 
badań przeprowadzanych nie­
dawno przez Instytut Tran­
sportu Samochodowego i Za­
rząd Główny ZZ Transportów 
ców i Drogowców*). Badania 
te wykazały, że ciśnienie krwi 
i poziom hemoglobiny przy 
pracy od 6—8 godzin na dobę 
kształtują się prawidłowo, na­
tomiast po 12 godzinach ciś­
nienie wzrasta średnio o 17 
procent, a poziom hemoglobi­
ny obniża się o 11,5 procent. 
Świadczy to, że wielu kierow­
ców jest po prostu przemęczo­
nych.

Odrębny problem stanowi 
zmuszenie kierowców do jaz­
dy niesprawnymi technicznie 
samochodami. „Zmuszanie” — 
czy można użyć takiego zwro­
tu? Chyba tak. Przecież jeśli 
kierowca stwierdzi usterki i 
kategorycznie odmówi wyjaz­
du to oczywiście nie pojedzie. 
Ale i nie zarobi. Będzie na­
rzekał — nie otrzyma premii. 
A więc przymus ekonomiczny. 
I m.in. (dlatego nie brak na 
naszych szosach niesprawnych 
pojazdów. Podczas kontroli

’) Okresowe badania kierowców 
(w myśl przepisów — co pół ro­
ku) często nie są przeprowadzane 
w transporcie niezorganizowanym. 
W zorganizowanym — tj. w ba­
zach szoferzy są badani co pół ro­
ku lecz na ogół powierzchownie.

lub noga — poruszać. Aparat 
pomoże leczyć początkowe 
stadium paraliżu, likwidować 
skutki urazów, przywracać 
oddech.

Żywa... proteza
Na pierwszym Międzynaro­

dowym Kongresie w sprawie 
automatyzacji w Moskwie, w 
1960 roku, wydarzył się nastę­
pujący wypadek.

Po referacie radzieckiego 
uczonego, dr. nauk technicz­
nych A. Kobryńskiego pod­
szedł do tablicy jeden z obec­
nych, wziął kredę i pewnym 
ruchem napisał: „Pozdrawiam 
uczestników Kongresu”. Nie 
byłoby w tym nic szczególne­

go, ale słowa te napisane zo­
stały sztuczną ręką — protezą, 
kierowaną bioprądem.

Na sali rozległy się oklaski.
Jak się okazuje, mięśnie wy 

dają elektryczne sygnały i mo­
gą kierować ruchami mecha­
nicznych aparatów. Pracowni­
cy Centralnego Instytutu Na­
ukowo-Badawczego do spraw 
Protezowania postanowili użyć 
bioprądu do kierowania sztucz­
ną ręką. Przy pomocy elektro­
nów wzmocnili bioprąd pół­
przewodnikiem i włączyli do 
mikroelektrodżwigu. Proteza 
ożyła. Obecnie konstruktorzy 
tego wynalazku B. Popow- 
Ujin, A. Kobryński, J. Jakob- 
son i inni — zgłosili go dla u- 
zyskania nagrody im. Lenina.

Władający bioręką widzi na 
ekranach oscylografów aktyw­

drogowej przeprowadzonej w 
ub. roku w Wielkopolsce 
stwierdzono, że 250 ciężaró­
wek (na 100 zbadanych) było 
niesprawnych technicznie. Co 
sądzić o kontroli wewnętrznej 
(w bazach transportowych) 
wypuszczających takie pojaz­
dy?

Trudno sobie wyobrazić sy­
tuację, gorszą od tej, którą 
mamy obecnie (przemęczeni 
kierowcy prowadzą niespraw­
ne technicznie pojazdy). Jedy­
nym pocieszającym objawem 
jest powołanie (przez Minister 
stwo Komunikacji i ZG ZZ 
Transportowców) międzyre­
sortowej komisji, która podję­
ła prace zmierzające głównie 
do ograniczenia czasu pracy i 
zmiany systemu wynagrodzeń* 
W tym celu komisja m.in. za­
poznała się z warunkami, w 
jakich pracują kierowcy w 
krajach europejskich. Okazu­
je się, że polscy szoferzy na 
ogół nie mają czego zazdroś­
cić swym zagranicznym kole­
gom, ale kiepska to pociecha*

Komisja winna się też zająć 
sprawą szkolenia kierowców. 
Ich niedobór (co nie pozosta- 
je bez wpływu na maksymal­
ne wykorzystywanie zatrud­
nionych szoferów) zdaje się 
świadczyć zarówno o potrze­
bie rozwoju sieci odpowied­
nich szkół zawodowych jak i 
reformie programów naucza­
nia. O tym, że i w tej dziedzi­
nie nie brak paradoksów mó­
wi taki fakt: po ukończeniu 
szkoły trzeba odbyć dwuletnią 
praktykę, aby uzyskać II ka­
tegorię. a tymczasem w przed 
siębiorstwach brak etatów po­
mocników kierowców.

Złożoność problemów, któ­
rymi zajmuje się komisja nie 
rokuje nadziei na ich szybkie 
załatwienie. Fakt ten nie po­
winien zniechęcać władz lo­
kalnych i administracji po­
szczególnych przedsiębiorstw 
do poszukiwania rozwiązań w 
sprawach mniejszej wagi. Oho 
dzi m.in. o stworzenie kierow­
com odpowiednich warunków 
odpoczynku, lepsze zabezpie­
czanie transportowanych ła­
dunków, wzmożenie kontroli 
technicznej itp. Do załatwia­
nia takich spraw można i na­
leży przystąpić natychmiast.

MICHAŁ ŁUCZAK 

ność swoich mięśni, uczy się 
ich użycia stosownie do po­
trzeby i po dwóch — trzech 
miesiącach działa swobodnie 
niezwykłą protezą. Ludzie, któ 
rzy na wojnie lub w nieszczę­
śliwym wypadku stracili ręce, 
mogą przy pomocy tego wyna­
lazku radzieckich uczonych za­
jąć się znowu pracą. Zorgani­
zowana już została seryjna pro 
dukcja biorąk w Moskwie, Le­
ningradzie i Kujbyszewie. 
Człowiek, mający biorękę, mo­
że swobodnie pracować lance­
tem, nożyczkami, pilnikiem, 
prowadzić samochód lub mo­
tocykl, pisać, kreślić, golić się 
i zawiązywać krawat.

Niedawno z Baku do Mo­
skwy nadeszła wiadomość, że 
tamtejszy inżynier A. Szejder 
wynalazł „czującą” bioelek­
tryczną protezę rąk. Sygnały 
o sile skurczu wracają z po­
wrotem do systemu nerwowe­
go. PozwTala to przypuszczać, 
że wkrótce posiadacz niezwy­
kłej protezy sprawi nam ra­
dość grą na skrzypcach lub 
fortepianie.

Telewizor mózgu
Człowiek wszedł do kabiny 

i usiadł na krześle. Na głowę 
włożono mu lekką elektrodę — 
metalowe płytki. Pada rozkaz: 
pomnożyć dwie liczby. Na e- 
kranie telewizora pojawiają się 
dwa świetlne punkty. Zadanie 
wykonane. Światełka znikają.

Odbył się pokaz elektryczny 
prądów kory mózgowej, doko­
nany przez aparat — elek­
troencefalograf. Elektrony, 
przymocowane były gumą do 
głowy i połączone ze specjal­
nym elektronowym aparatem, 
który nasila bioprądy o sile 
milionowych cząstek wolt po-

Do kończenie na str. 4
WŁADIMIR POSZATAJEW



E^/A modeli nowych' ma- 
5 szyn, 43 prototypy, 30 

kompletów dokumen­
tacji konstrukcyjnej maszyn 
przekazanych fabrykom do se­
ryjnej produkcji, liczne prace 
naukowo-badawcze o dużym 
znaczeniu praktycznym i co­
dzienna pomoc fabrykom w 
modernizacji już wytwarza­
nych maszyn — oto najważ­
niejsze z prac, wykonanych 
w minionej 5-latce przez ka­
dry Przemysłowego Instytutu 
Maszyn Rolniczych na Staro- 
łęce w Poznaniu. Wartość tych 
prac mierzona nakładami fi­
nansowymi, równa się 164 min. 
złotych. Nie są natomiast wy­
mierne efekty w ekonomice 
rolnictwa; wiadomo wszakże, 
iż są olbrzymie.

Ciekawe zjawisko: mimo ta­
kich osiągnięć, ani sami pra­
cownicy ani użytkownicy i pro 
ducenci maszyn nie są z pra­
cy Instytutu w pełni zadowo­
leni. W praktyce objawia się 
to następująco: rolnicy mają, 
pretensje do przemysłu o to, 
iż wytwarza za mało sprzętu 
naprawdę nowoczesnego, nie­
zawodnego w działaniu, a 
przy tym prostego w obsłu­
dze i taniego, że pewne specy­
ficzne potrzeby wsi jak np. 
mechanizacja prac hodowla­
nych, — traktuje po maco-

Operacja przez radio
Dokończenie ze str. 3 

mnożonej 10 000 razy. Łatwo 
jo obserwować, gdyż na ekra­
nie telewizora pojawiają się 
linie krzywe lub punkty. Apa­
rat dla obserwacji bioprądów 
w 50 a nawet 100 punktach 
kory mózgowej skonstruował 
prof. M. Liwanow i radioinży- 
nier W. Ananiew. Elektroence- 
faiogram po jego wzmocnieniu 
i przerobieniu może dawać na­
wet dźwięki. W praktyce le­
karskiej stosowany jest do no­
towania linii krzywych na taś 
mie filmowej, co pozwala zo-
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Niedopracowania obniżają jakość

Nowoczesna znaczy niezawodna
szemu. Przemysł ma pretensje 
do Instytutu, iż za mało mu 
w zaspokojeniu tych żądań 
pomaga. Natomiast Instytut 
twierdzi, iż mógłby zdziałać 
więcej, gdyby Zjednoczenie 
bardziej doceniało jego po­
trzeby kadrowe i techniczne, 
a hutnictwo i chemia — po­
trzeby materiałowe. Zjedno­
czenie z kolei wyraża opinię, 
że Instytut „zbyt cicho sie­
dzi”...

Występujący w pierwszych 
latach po wojnie głód podsta­
wowych narzędzi rolniczych 
został zaspokojony. Świadczy 
o tym choćby struktura ich 
sprzedaży. Jeśli w roku 1950 
wieś ktTpiła 85 tysięcy kon­
nych pługów i 114 tysięcy 
bron, to w roku 1964 już tylko 
odpowiednio 67 i'58 tysięcy. 
Liczba sprzedanych kieratów 
— podstawowej siły napędo­
wej młockarni, wialni i siecz­
karni, zmniejszyła się z 17,3 
tysiąca do 900. Wzrosła nato­
miast liczba sprzedawanych 
silników spalinowych: z 2,5 do 

rientować się w wielu szcze­
gółach, jakich nie można do­
strzec na ekranie w czasie o- 
peracji. Doświadczenia z bio­
prądem mózgu posiadają wiel 
kie praktyczne znaczenie, 
szczególnie dla diagnostyki i 
procesów zachodzących w móz 
gu. Tam, gdzie nie ma nowo­
tworu, nie istnieją prawie bio­
prądy. Natomiast obecność 
ich objawia się zwiększonym 
napięciem i hamowanymi wa­
haniami.

WŁADIMIR POSZATAJEW 

5 tysięcy, a elektrycznych z 4,8 
do 35 tysięcy. Zwiększyła się 
sprzedaż kosiarek — z 4 do 
ponad 32 tysiące sztuk itp. 
Liczne przykłady świadczą o 
tym, iż rolnicy żądają dziś (i 
żądania te będą wzrastać) ma­
szyn o wiele doskonalszych 
niż przed laty.

Tymczasem w ubiegłej 5- 
latce potencjał wytwórczy 
przemysłu maszyn rolni­
czych rósł szybciej niż jego za­
plecze konstrukcyjno-techni­
czne. Przeprowadzone w la­
tach 1963—64 kontrole wyka­
zały, iż niektóre duże fabryki 
tej branży (np. PFMŻ) zatrud­
niały mniej inżynierów w biu­
rach konstrukcyjno-technolo­
gicznych aniżeli w roku 1961.

Ta niefrasobliwość w trak­
towaniu prac rozwojowych i 
perspektywicznych odbiła się 
także i na pracy Instytutu. W 
minionej 5-latce nakładano 
nań wciąż nowe zadania do­
raźne i obowiązki koordyna­
cyjne w skali branży, lecz sił 
i środków nie dodawano. In­
stytut i jego zakłady przecho­
dziły ciągłe reorganizacje. I to 
nie zawsze gwoli usprawnie­
nia ich pracy. Często tylko dla 
poprawienia zarobków. Wia­
domo, trudno zdobyć dobre­
go specjalistę, a jeszcze trud­
niej utrzymać go, gdy nie 
widzi przed sobą jasno nakre­
ślonych perspektyw. Tymcza­
sem ta strona medalu nie jest 
w Instytucie najmocniejszą. 
Dlatego kadrowo Instytut jest 
stale „pod planem”. Jeśli w 
takich warunkach zrobił to co 
zrobił, to jego kadrom należą 
się wyrazy uznania.

Gdy konstruktor obrabiarek 
stworzy nowy typ maszyny 

do obróbki metali, to zanim 
przekaże ją do seryjnej pro­
dukcji, może wypróbowywać 
jej działanie (i usuwać uster­
ki) nawet przez okrągły rok. 
Konstruktor maszyn rolni­
czych jest w gorszej sytuacji. 
Nowe typy urządzenia do 
sprzętu zbóż może skutecznie 
próbować tylko w czasie żniw, 
nowe typy maszyn do sprzętu 
ziemniaków tylko w okresie 
wykopków. Jeśli w próbach 
coś nie wyjdzie tak jak trze­
ba, to na ich ponowienie kon­
struktor musi czekać rok, 
przy czym wcale nie ma pew­
ności co do ewentualnego suk 
cesu. Wszystko to sprawia, iż 
w przemyśle maszyn rolni­
czych ryzyko błędu, wywoła­
ne pośpiechem i niecierpliwo­
ścią jest większe.

Niecierpliwość może stać się 
dla Instytutu niebezpieczeń­
stwem. Weszliśmy w 5-latkę. 
nowoczesności i jakości, zada­
nia przemysłu maszyn rolni­
czych są szczególnie duże, a 
zaawansowanie prac konstruk 
cyjno-badawczych nad nowy­
mi typami maszyn stosunko­
wo niewielkie. Może się więc 
zdarzyć, że Instytut — pona­
glany — przekaże do seryjnej 
produkcji prototypy maszyn 
nie do końca sprawdzone, z 
usterkami które ujawnią się 
w polu. A wiadomo, ile to 
wtedy kosztuje.

W jaki sposób można temu 
zapobiec? Częściowo poprzez 
wydłużenie okresu prób pro­
totypów w warunkach zbliżo­
nych do pracy w polu. Takie 
warunki można stworzyć w 
Instytucie drogą instalowania 
— znanych za granicą — urzą 
dzeń, aparatury i stanowisk 
badawczych. Obok spraw ka­
drowych, płacowych i organi­
zacyjnych, dla Instytutu jest 
to problem najważniejszy.

PIOTR CHOJNACKI

26. X. 1965 r. wyruszył z Ja­
słami iachf morski „Wielkopol­
ska". Jepo celem były porty Ho­
landii. Jak wiadomo z relacii pra 
sowych, „Wielkopolska” nie do­
tarła do celu i została na Morzu 
Północnym porzucona przez za- 
łoae. która w czasie sztormu 
przesiadła sie na brytyjski 20-ty- 
siecznik. W tygodniku „Morze” 
(nr 1/422) ukazał się na ten łe- 
mał artykuł ot. „Nie bohaterski 
rejs” pióra Stanisława Wilgi.

Oto fragmenty łeqo artykułu:
„Jacht „Wielkopolska” wyszedł 

w rejs w końcu października (...). 
Przed kilkoma laty, kiedy jacht 
„Dar Opola” wyruszył w listopa­
dzie na rejs po Morzu Czerwonym, 
nie ryzykowano przeprawy przez 
burzliwe wody europejskie; zała­
dowano jacht na statek.

Z relacji prasowych kapitana 
wynika, że „Wielkopolska” mogła 
z powodzeniem zmienić kurs i pły 
nąć przy południowo-zachodnim 
wietrze wzdłuż zachodnich brze­
gów Danii. Sęk w tym, że ozna- 
czaJó to oddalenie się od uprag­
nionej Holandii, a być może re­
zygnację z dotarcia do celu. Pró­
bowano więc forsować żagle, 
sztormując na wiatr, licząc, że 
uda się wprowadzić jacht do Kal- 
marsundu od południa i tam prze 
czekać najgorsze. A potem zde­
cydowano się na wezwanie statku, 
który gotów byłby wziąć jacht 
na hol(.„). Kapitan „Wielkopolski” 
kazał wystrzelić rakiety w nocy 
i to rakiety wzywające pomocy, 
jakkolwiek realne niebezpieczeń­
stwo dla jachtu i jego załogi wy­
stąpiło dopiero wówczaę, gdy syg­
nały SOS zrozumiał przepływa­
jący angielski 20-tysięcznik. Kto 
na morzu wzywa pomocy wie, że 
ratujący będzie walczył tylko o 
życie ludzi. Tak też czynił, zgod­
nie z morskim prawem, kapitan 
statku „Sundjary”. Trudno było 
przypuścić temu kapitanowi, że 
sytuacja jachtu stała się tragiczna 
dopiero wtedy, gdy fale zaczęły 
bić nim o stalową burtę motorow­
ca. I że dopiero wtedy kapitan 
jachtu porzucił zamiar przyjęcia 
holu i gotów był za wszelką cenę 
odpłynąć w burzliwe morze. Tym­
czasem jednak sznurowy trap dot­
knął jachtu i cała załoga z iście 
małpią zręcznością, wdrapała się

Jak to było 
z jachtem

„Wielkopolska” 
na motorowiec, pozostawiając n, 
„Wielkopolsce” tylko kapitana (. j 
Jedyną szansą uratowania jachtu 
przed rozbiciem o statek stało sie 
od tej chwili natychmiastowe od­
płynięcie Tnotorowca z miejsca, w 
którym, dryfował na morzu na- 
ciskając na „Wielkopolską” po 
swojej zawietrznej stronie. Angh. 
kowi należą się słowa uznania za 
to, że zrozumiał położenie i na. 
tychmiast zmusił również kapj. 
tana do opuszczenia jachtu a mą. 
stępnie odpiął cumy”.

Jacht „Wielkopolska’* został 
odnaleziony przez szwedzki ku­
ter rybacki. który przyholował 
ao do portu. Następnie przeoro- 
wadzono ao do Szczecina. We- 
dłua Prawa Morskieao rybakom 
szwedzkim należy sie premia. Za 
płaci ia (najprawdopodobniej 2 
tysiące dolarów) Polskie Towa­
rzystwo Asekuracyjne „Warta”. 
Tak wiec rejs załoai, składającej 
sie z członków Międzyzakłado­
wego Klubu Sportowego z Gdy­
ni (dawniejszej „Arki”) był nie­
co kosztowny.

Na marginesie powyższych wy 
darzeń nasuwa sie pytanie, dla­
czego iachf „Wielkopolska", zbu 
dowany ze społecznych składek 
mieszkańców Poznania i woje­
wództwa poznańskiego, nie znaj 
duje sie pod opiekę miejsco­
wych żeglarzy i dlaczego moaa 
oni z niego korzystać tylko przez 
jeden miesiąc w roku. Przecież 
kwota 50 000 zł, jaka jest po­
trzebna na zapłacenie rocznego 
ubezpieczenia, wodowanie i sli- 
powanie (ustawienie jachtu na 
nadbrzeżu) jest niewspółmiernie 
mała w stosunku do sumy 2 min. 
złotych), jakę społeczeństwo 
Wielkopolski zapłaciło za bu­
dowę --“ao iachtu. Wydaie sie, 
że prezydia rad narodowych Po­
znania i Wielkopolski powinny 
zażadać od ZG LOK przeka­
zania iachtu „Wielkopolska" że­
glarzom naszego rejonu, (st)

Działo się to latem, roku 1942, gdy nastąpił szczytowy okres niemieckich powodzeń w rozpętanej 
przez Hitlera wojnie. Na Kaukazie armie niemieckie szły jeszcze naprzód, w Afryce Rommel stał u 
wrót Egiptu, „bitwa o Atlantyk” trwała nieprzerwanie, przy stale rosnącej liczbie topionego przez 
,,U-Booty” tonażu. Był to okres krytyczny, którego największą nadzieją był tężejący opór wojsk ra­
dzieckich, pozwalający żywić nadzieję nie tylko na ustabilizowanie się frontu, bo to już na jego 
większym odcinku nastąpiło, ale i na kontrofensywę. W tym czasie cały wysiłek wojenny aliantów 
skoncentrowany był na prowadzeniu wojny morskiej, zaś jednym z ważniejszych jej odcinków — 
choć dla Anglo-Amerykanów bynajmniej, nie najważniejszym — była organizacja konwojów z do­
stawami dla Związku Radzieckiego, na którego barkach spoczywał niemal cały ciężar wojny lądo­
wej. Część dostaw amerykańskich, szła na statkach radzieckich do Władywostoku i innych portów pół­
nocno-wschodniego wybrzeża azjatyckiego ZSRR. C zęść przewoziły alianckie konwoje do portów’ Za­
toki Perskiej, skąd drogą lądową przewożono je dalej. Część wreszcie kierowana była północ­
nym szlakiem konwojowym do Murmańska 1 Arc hangielska.

Jednym z największych i najsilniej chronionych konwjojów, jakie płynęły tym niebezpiecznym 
szlakiem, był konwój PQ-17, którego dramatyczne dzieje zostaną poniżej omówione. Tematem tym 
wielokrotnie już zajmowali się historycy i autorzy prac o działaniach wojny morskiej, ale jak do­
tychczas, nie wszystkie sprawy, jakie wydarzyły się zarówno na trasie konwoju, jak i w sztabach 
dowództwa obu stron walczących, zainteresowanych tą operacją, zostały w pełni wyświetlone. Wie­
le tajemnic kryją dotychczas archiwa, zwłaszcza brytyjskiej admiralicji, która w historii konwoju 
PQ-17 nie zapisała chlubnej karty.

Opierając się jednak na publikacjach zarówno niemieckich, jak i anglosaskich, oraz radzieckich 
(wśród których na szczególną uwagę zasługują wspomnienia admirała Gołówki), autor pragnie po­
kazać, w’ jaki sposób doszło do tej jednej z największych, a może nawet największej tragedii kon­
wojowej minionej wojny, i jakie były późniejsze losy rozproszonych statków.

Konwój płynie na wschód

Państwowy Zakład Ubezpie 
czeń począwszy od .1966 r. 
zmienił na terenie całego kra­
ju termin rejestracji koni i 
bydła do obowiązkowego ubez 
•pieczenia,"" która 'obecnie za-’ 
miast w jesieni będzie przepro 
wadzana w styczniu i lutym 
każdego roku.

Na terenie województwa po 
znańskiego inspektoraty PZU 
w porozumieniu z prezydiami 
powiatowych rad narodowych, 
powołały już komisje rejestra 
cyjne, które podjęły pracę w 
terenie.

Komisje te przeprowadzają 
rejestrację koni i bydła w wie 
ku od 12 miesięcy wzwyż na 
miejscu, w zagrodach.

Przesunięcie terminu reje­
stracji z miesięcy jesiennych 
na miesiące zimowe ma umoż 
li wić:

a) uchwycenie aktualnego 
stanu pogłowia koni i bydła 
przy obecności właścicieli,

b) prawidłowe ustalenie war 
tości i sum ubezpieczenia dla

Zmiana terminu rejestracji koni i bydła 
do obowiązkowego ubezpieczenia

poszczególnych zwierząt na 
rok bieżący, jako podstawy do 
wypłaty odszkodowania w ra­
zie upadku zarejestrowanych 
zwierząt,

c) uniknięcie dokonywania 
zmian w wymiarze składek na 
skutek zbycia lub padnięcia 
ubezpieczonych zwierząt, co 
miało miejsce dotychczas w 
IV kwartale przy dokonywa­
niu rejestracji jesiennej i tym 
samym zaoszczędzenie rolni­
kom konieczności zgłaszania 
w tym zakresie' reklamacji do 
inspektoratów PZU.

Komisje rejestracyjne będą 
doręczać od razu na miejscu 
dowody ubezpieczeniowe (poli 
sy).

Wykazane w tych dowodach 
liczby zwierząt, wartości i su 
my ubezpieczenia będą na­
tychmiast, a najdalej po upły­

wie 14 dni po zakończeniu re­
jestracji obowiązywać przy 
wypłacie “^odszkodowań.

Składki ubezpieczeniowe zaś 
naliczone w wymienionych do 
wodach płatne będą dopiero 
w roku następnym — w czte­
rech równych ratach razem z 
innymi zobowiązaniami finan­
sowymi rolnika.

Zgodnie z rozporządzeniem 
Rady Ministrów z dnia 19 lip- 
ca 1963 r. i uchwałami powia­
towych rad narodowych, rolni 
cy mają obowiązek podać do 
ubezpieczenia pełny stan po­
głowia i ustalić rzeczywiste 
wartości dla poszczególnych 
zwierząt, które komisje reje­
stracyjne są zobowiązane przy 
jąć do ubezpieczenia w wyso­
kości 70 proc, wartości rzeczy 
wistej ustalonej przez rolni­
ków. (K-712
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Przeznaczony do Archangielska kon­
wój PQ-17 odpłynął z Hvalfidrdhur 
(Islandia) 27 czerwca 1942 roku. W 

jego skład wchodziły 33 statki handlowe (w 
tym 22 amerykańskie) wiozące 188 000 ton ła­
dunku, 3 statki ratownicze oraz 1 tankowiec 
floty. Konwój opuścił Islandię pod eskortą 
4 trałowców oraz 3 uzbrojonych trawlerów 
rybackich, a po dwóch dniach miał dołączyć 
do niego silny zespół eskortowy w składzie 
6 niszczycieli, 4 korwet i 2 okrętów podwod­
nych oraz 2 okrętów przeciwlotniczych, do­
wodzonych przez komandora Broome. Trasa 
konwoju prowadziła wokół zachodniopółnoc- 
nych wybrzeży Islandii, a następnie kursem 
północnowschodnim na wyspę Jan Mayen.

Tam, po jej obejściu od południa, konwój 
PQ-17 miał minąć się z powracającym z Ar­
changielska konwojem PQ-13, przechodząc 
równocześnie pod ochronę eskadry krążow­
ników kontradmirała Hamiltona. W jej 
skład wchodziły 4 ciężkie krążowniki (brytyj­
skie „London”, „Norfolk”, amerykańskie 
„Wichita” i „Tuscaloosa”) oraz 9 brytyjskich 
i amerykańskich niszczycieli i korwet. Rów­
nocześnie w rejonie pomiędzy Jan Mayen 
a Spitsbergen krążyła eskadra brytyjskiej 
Home Fleet (Floty Ojczystej) pod dowódz­
twem admirała Toveya. która miała zapew­
nić konwojowi oraz jego eskorcie i ochronie 
dalszą osłonę. Eskadra Toveya obejmowała 
pancernik brytyjski „Duke of York” i ame­
rykański „Washington”, lotniskowiec „Victo- 
rious”, ciężki krążownik „Cumberland”, lek­
kie „Nigeria” i „Manchester” oraz 14 niszczy­
cieli. W sumie nad całością i bezpieczeń­
stwem 37 statków handlowych miały czuwać 
54 okręty wojenne, czyli na każde dwa statki 
konwoju przypadały trzy okręty _ eskorty 
i osłony! Był to więc'jeden z najsilniej strze­
żonych konwojów, żjakie żeglowały tym szla­
kiem, co jednak — jak niedaleka przyszłość 

miała niebawem okazać — wcale nie ochro­
niło go przed grożącymi mu niebezpieczeń­
stwami.

Pierwsze straty konwój poniósł zupełnie 
niespodziewanie w dniu wyruszenia z Hval- 
fiórdhur, kiedy po opłynięciu Islandii statki 
znalazły się na Drodze Duńskiej. Panowała 
tam gęsta mgła a ponadto cała cieśnina była 
pokryta pływającymi krami lodu. Nic też 
dziwnego, że w tych warunkach jeden statek 
wszedł na mieliznę, inny zaś doznał poważ­
nych uszkodzeń od lodu i musiał być odesła­
ny na powrót do bazy.

Niepomyślny początek rejsu nie wróżył nic 
dobrego, ale jakby dla kontrastu następne 
dni nie przyniosły żadnych przykrych niespo­
dzianek, a nawet przeciwnie — wszystko zda­
wało się układać jak najlepiej. Konwój w cał­
kowitym porządku przebył Drogę Duńską i u 
jej wschodniego wylotu objęła nad nim straż 
eskorta komandora Broome. Tego danego 
dnia, 29 czerwca, wyruszyła ze Scapa Flow 
eskadra admirała Toveya, udając się w wy­
znaczony jej rejon dozorowania, a w dwa dni 
później, z Seidisfiordu u wschodnich wybrze­
ży Islandii, wyszła eskadra kontradmirała 
Hamiltona, aby w okolicach wyspy Jan 
Mayen objąć pieczę nad konwojem PQ-17.

Do tego dnia statki szły bez żadnego kon­
taktu z nieprzyjacielem. Kurs był nadal pół- 
nocnowschodni, mniej więcej równoległy do 
lądu stałego, gdzie (u wybrzeży norweskich) 
znajdowały się lotniska hitlerowskiej Luft- 
waffe. Ale nadzieje, że konwój pozostanie na­
dal niedostrzeżony przez Niemców okazały się 
płonne, bo oto około południa 1 lipca, w po­
zycji około 200 mil morskich na zachód od 
Wyspy Niedźwiedziej, pojawiły się pierwsze 
samoloty rozpoznawcze znaczone swastykami. 
Jeden z nich został wprawdzie zestrzelony, 

ale była to słaba pociecha, gdyż obecność 
konwoju została zdradzona. W tym stanie 
rzeczy w znacznie lepszej sytuacji znajdował 
się powracający do Islandii konwój PQ-13, 
który po południu minął się z konwojem 
PQ-17, gdyż wychodził on z zasięgu nieprzy­
jacielskich samolotów i wymykał się U- 
Bootom, podczas gdy PQ-17 szedł właśnie 
tam, gdzie z wielu stron groziło niebezpie­
czeństwo.

Rychło okazało się, że znajdujące się w po­
bliżu niemieckie okręty podwodne zostały po­
wiadomione o obecności i kursie nowego kon­
woju, gdyż wieczorem tego dnia nastąpiły 
pierwsze ataki U-Bootów. Wszystkie zostały 
odparte bez strat własnych, a konwój szedł 
dalej ku swemu przeznaczeniu. Najgorsi pesy­
miści nie zdołaliby jednak przewidzieć, że bę­
dzie ono tak tragiczne.

Nie wskazywał na to także przebieg na­
stępnego dnia, który minął zupełnie spokoj­
nie, bez żadnego kontaktu z nieprzyjacielem. 
Nad wieczorem 2 lipca pojawiła się gęsta 
mgła i konwój zyskał dodatkową osłonę, 
która miała go ochraniać przed niebezpie­
czeństwem. Dzięki temu do popołudnia 3 
lipca dalszy rejs statków, idących teraz kur­
sem wschodnim, na Wyspę Niedźwiedzią, 
przebiegał bez niepomyślnych wydarzeń.

O godz. 15 dwadzieścia sześć niemieckich 
bombowców usiłowało zaatakować konwój, 
jednakże bardzo nisko leżące chmury i mała 
widoczność uniemożliwiły teiny zrzut bomb. 
Popołudnie i wieczór przeszły (spokojnie. Na­
stępnego dnia pierwszy atak /przeprowadzo­
ny został już o 3 przez pojedynczy samolot 
„He-115”. W jego wyniku jeaen statek typu 
„Liberty”, „Christopher Newport” został tra­
fiony torpedą w maszynownię, i jeśli tak 
można powiedzieć, obezwładniony. Nie pozo­
stało więc nic innego, jak zatopić statek, co 
uczyniły .własne niszczyciele.

Dalszy ciąg wydarzeń tego dnia jest histo­
rią nieprzerwanych niemal ataków bombo­
wych i torpedowych, przeprowadzanych na 
przemian przez hitlerowskie bombowce i sa­
moloty torpedowe, przy pięknej pogodzie 
i spokojnym, lekko falującym zwierciadle 
morza. Dość nisko leżące chmury nadal 
utrudniały ataki bombowców, jednakże szcze­
gólnie sprzyjały samolotom torpedowym, któ­
re też uzyskały trafienia na sześciu statkach 
konwoju, z których w rezultacie uszkodzeń 
trzy zatonęły.

Wśród uszkodzonych statków znalazł się 
radziecki tankowiec „Azerbejdżan”, jednakże 
nadal podążał w szyku konwojowym z nie­
znacznie tylko zmniejszoną szybkością. Okrę­
ty eskorty zdołały zestrzelić kilka samolotów 
nieprzyjacielskich, zaś kilka dalszych zostało 
uszkodzonych. Była to jednakże mała pocie­
cha, gdyż startujące z najbardziej na północ 
wysuniętych lotnisk norweskich samoloty 
stale! przybywały w poważnej ilości. Mimo 
tego jednak nic nie zapowiadało tragedii w 
tych rozmiarach w jakich niebawem nastą­
piła.

Przełomowym momentem było otrzymanie 
przez admirała Hamiltona wieczorem 4 lipca, 
mniej więcej w czasie odpierania ostatniego 
w tym dniu ataku torpedowego samolotów 
niemieckich rozkazu admiralicji, nakazują­
cego wycofanie eskadry krążowników na za­
chód i rozproszenie konwoju. Rozkaz ten spo­
wodowany został wiadomością o wyjściu w 
morze niemieckich okrętów pancernych z po­
tężnym superpancernikiem „Tirpitz” na czele. 
W celu więc poznania planów hitlerowskie­
go dowództwa i sił, jakimi ono dysponowa o, 
przenieśmy się w czasie i przestrzeni do wy­
darzeń, jakie rozegrały się kilka tygodni 
wstecz w kwaterze głównej Hitlera.

JERZY FERTEK



Uwaga j Mieszkańcy Dzielnicy Jeżyce
ZAWIADAMIAMY P. T. KLIENTÓW,

że zakład fryzjerski nr 65
przy ul. Kraszewskiego 9

ZOSTAŁ URUCHOMIONY JAKO ZAKŁAD

^fiaejaLlótifeznif damók
NA DWIE ZMIANY — OD GODZINY 7 — 22

ZAKŁAD WYKONUJE WSZYSTKIE CZYNNOŚCI 
WCHODZĄCE W ZAKRES FRYZJERSTW A DAMSKIEGO 
PRZEZ KWALIFIKOWANY PERSONEL.

PROSIMY O KORZYSTANIE Z USŁUG TEGO ZAKŁADU

M709

Ogłoszeń, 
dla

włosy cięte skupuje za­
kład fryzjerski „Uroda”, 
Pcznań, Wrocławska 8 — 
wt jście z Gołębiej. 14517g

Akordeon 80-basowv Welt- 
meister, nowy — pilnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 16183g.

Kupię duży stół okrągły 
— rozciągany „Chinpen- 
dalę” oraz fotel (berge- 
rc) Tel. 718-07. 160? Ig
Kupię przyczepkę (Willi- 
sowska), może być bez 
kół Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 1579 Ig.
Kupię garaż blaszany skła 
dany. Oferty z podaniem 
ceny Biuro
Grunwaldzka

Wózki dziecięce, wielki 
wv bór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań, Cz.er 
wrnej Armii 10. 14962g
Siatkę parkanową na 
klatki i sita — polecam 
Czerwonej Armii 23.
_______________ 15289g

Pracownicy poszukiwani
poznańskie Zakłady Remontowo - Budowlane Prze- 
mysłu Ceramiki Budowlanej w Poznaniu, ul. Miel- 
żyńskiego 27/29 — przyjmą zaraz:

— GŁ. KSIĘGOWEGO.
Wymagane kwalifikacje: zgodnie z taryfikatorem 
kwalifikacyjnym prac, umysłowych, zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach budowlanych.

Opiekunka do 
potrzebna przed 
niem. Rycerska 
14, od godz. 17.

dziecka 
połud- 

37b m.
15436g

Piekarz potrzebny. Zgło­
szenia: Poznań, Rataicza- 
ka 49 — Knast. 16216g

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych — Chojnacki, Po­
znań, Zbąszyńska 12, tel. 
440-50, dawniej Wrocław­
ska 25, 14757g
sprzedam okazyjnie piec 
kaflowy — przenośny. Te­
lefon 704-86. ’ 16302g

Warunki płacy do omówienia na miejscu. K386

Huta Aluminium „Konin” w Budowie w Malińcu
k. Konina — zatrudni natychmiast —

KIEROWNIKA HOTELI ZAKŁADOWYCH. Wy- 
średnie wykształcenie i odpowiednia prak-

Administrację domów in­
stytucji lub prywatnych 
nrzyjmie fachowiec z wv 
kształceniem na V» etatu. 
O*erty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
’5339g.

Kuchenkę 
emaliowaną,

(—- sprzedam. 
Przemysłowa 
dzvbłocka.

„westfalkę” 
stabilizator 

Poznań, ul. 
15/17, Mię- 

15915g
Sprzedam tokarnie m

magane 
tyka w 
cy oraz 
Huty.

Zgłoszenia

prowadzeniu hoteli. Warunki pracy i pła- 
mieszkaniowe do uzgodnienia z Dyrekcją

osobiste lub pisemne przyjmuje Dyrek­
cja Huty Aluminium „Konin” w Malińcu k. Konina.

K495

Praca
Mężczyznę, kobietę — za 
trudni gospodarstwo rol­
ne. Zgłoszenia: Wesołow 
6ki, Stary Rynek 92.

15940g
Sanładzielną pomoc do­
mową do dwóch osób — 
przyjmę, pokój służbo­
wy. Engla 16 m. 23.

16057g
Zgłosić się uczennica
pracownik w 
beliźniarstwa.
piuro Ogłoszeń,

zakresie 
Oferty 
Grun-

waldzka 19 dla 15630g.

Dnia 1 lutego 1966 r.

Ucznia szewskiego, przyj 
mie Łukasz Kazimierski, 
27 Grudnia 12. w podwó-
rzu. 15732g
Przyjmę natychmiast sto
larza. W. Palacz Dą­
brówka, powiat Poznań
^tecia Paledzie. 15335g
Wzorowy kierowca I kat. 
nrzyimie pół etatu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 16080g.
Uczniów w naukę rze­
miosła naorawy silników 
spalinowych i czeladnika 
orzyimie Mechanika po- 
hzdnwa. Poznań, Do’na 
Wilda 16. 15321g

zmarł po krótkich i dęż-
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój drogi mąż i nasz kochany ojciec, śp.

Stanisław Halladin
Msza św. za dusze Zmarłego zostanie odpra­

wiona w piątek, dnia 4 bm. o godzinie 7.30 
w kościele św. Michała przy ul. Stolarskiej.

Pogrzeb odbędzie sie tego samego dnia o go­
dzinie 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Poznań, Kossaka 21 m. 5.

W smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI i RODZINA

16295g

Dnia 31 stycznia 1966 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja kochana żona, najdroższa matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 72, śp.

Maria Mikołajczak
z domu Rozmiarek

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 9 z kościoła parafialnego w Rogalinku.

Strapiona 
RODZINA

Dom żałoby w Rogalinie.
Osobnvch zawiadomień nie wysyła się. 16253g

Dnia 1 lutego 1966 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza ukochana 
matka, droga babcia, prababcia i teściowa, 
przeżywszy lat 78, śp.

Zofia Czyżewska
z domu Dembińska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm.
o godz. 
wej.

10.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczo-

W głębokim smutku pogrążona

Poznań,
rodzina

Madalińskiego 8. 16299g

Dnia 31 stycznia 1966 r. zmarł w wieku lat 45

Leonard Michalski
przewodniczący Rady naszego Zrzeszenia, 
długoletni i zasłużony działacz Spółdzielczy, 

ceniony i dobry kolega oraz sumienny 
pracownik.

W czasie 11 wojny światowej wielokrotnie 
odznaczony za udział w walkach na terenie

Francji,

Pogrzeb odbędzie 
br- o godz. 15.30 na 
ul- iątkowskiej.

Belgii i Anglii.

się w piątek, dnia 4 lutego 
cmentarzu winiarskim przy

Rada ZARZĄD WSPÓŁPRACOWNICY
Spółdzielczego Zrzeszenia Chałupników 
i Wytwórców Domowych w Poznaniu 

16294g

Grunwaldzka 19

Przyjmę szycie do do­
mu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
1 S549g.
Przyjmę do pracy w gos 
ncdarstwie rolnym męż­
czyznę i kobietę lub mał 
żeństwo. Marian Sucho- 
ra, Twardowo, poczta 
Stęszew, pow. Poznań.

 153786
Potrzebny czeladnik 
uczeń ślusarski. F. 
nnszkiewicz, Poznań,

toczenia. Warszat Mecha­
niczny — Józefczak. Po­
znań, Dzierżyńskiego 36. 
_ _________ _ _____ 16173g 
Przyjmę zamówienia na 
belki i pustaki stropowe 
DZ-3 oraz na pustaki 
„alfa” na II kwartał br. 
Wytwórnia Mat. Bud. 
„Supra”, Gruszczyn koło 
Swarzędza, tel. Poznań 
537-95._______________ 15021g

Wawrzyńca 35.

Ja- 
ul.

153556

Zaopiekuję się dzieckiem 
w własnym domu (Rynek 
Jeżycki). Adres wskaże 
Piuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 15357g.
Opiekunka do dziecka 
potrzebna przed połud­
niem. Dzierżyńskiego 66 
m. 7, od godz. 16. 15435g

Tańców uczę. Poznań. 
Mickiewicza 27 m. 7. — 
_____________________ 150736 
Profesor liceum udzieli 
lekcji matematyki. Tele­
fon 642-76, godz. 11.30—12.

15156g

Wózki dziecięce najnow­
sze modele spacerowe, 
głębokie — poleca Wy­
twórnia — Orzeszkowej 
nr 18a. 16152g
Sprzedam
cych 
wych 
Oferty

70 mm 
Biuro

100 m bieża- 
duraluminio-

Grunwaldzka 
16232g.

przekrój. 
Ogłoszeń, 
19 dla

Sprzedam wózek głęboki, 
nowoczesny w dobrym 
stanie. Poznań, Pogodna 
72 m. 5. 16082g
Kanapo-tapczan 2-osobo­
wy korzystnie sprzedam. 
Marcinkowskiego ..
_____________________ 15399g
Maszynę krawiecką „Sin- 
gera” sprzedam. Szama­
rzewskiego 13 m. 13 po 
południu. 15408g

Dnia 1 lutego 1966 r. zmarł mój ukochany 
mąż i ojciec, śp.

Franciszek Sękowski 
długoletni pracownik Urzędu Wojewódzkiego 

i ZUS w Poznaniu.
Pogrzeb w Jerzykowie, stada kolejowa Bis­

kupice, dnia 4 bm. o godz. 10.30.
W smutku pogrążona

16261g

Dnia 31 stycznia 1966 r. zasnął w Bogu, 
trzony Sakramentami św„ mój ukochany 
nasz kochany i troskliwy ojciec, brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 44, śp.

opa- 
mąż, 
zięć,

Leonard Michalski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 

o godz. 15.39 na cmentarzu na Winiarach przy 
ul. Piątkowskiej.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA z SYNAMI, BRAT, SIOSTRA 

i RODZINA
Poznań, ul. Sokoła. 16282g

Dnia 1 lutego 1966 r. zmarła po długiej i clęż-
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa matka, siostra, teściowa, bab­
cia, prababcia, ciocia i szwagierka, przeżywszy 
lat 75, *śp.

Martyna Bączkowska
z d. Janowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Garncarska 3 m. 6, 
Zbąszyń, Sieraków "Wlkp.. Śrem, Hamburg.

16249g

W dniu 1 lutego 1966 r. zmarł 
MGR INŻ.

Stanisław Halladin
kierownik Działu Ziemniaka naszego Przedsię­
biorstwa. specjalista w zakresie branży nasien­
nictwa, długoletni pracownik i współorganiza­
tor gospodarki nasiennej na terenie wojewódz­

twa poznańskiego i zielonogórskiego.
W Zmarłym tracimy zasłużonego i do­

świadczonego współpracownika, niestrudzonego 
i ofiarnego kolegę, długoletniego przewodni­
czącego Rady Zakładowej, oddanego sprawom 
pracowniczym Przedsiębiorstwa.

Pogrzeb odbędzie sie dnia 4 lutego br. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA — P. O. P. 

WSPÓŁPRACOWNICY
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Nasiennego 

„Centrala Nasienna” K719

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO H. CEGIELSKI W POZNANIU 
ogłaszają

II i I PRZETARG OGRANICZONY 
na sprzedaż niżej wyszczególnionych maszyn:

I p Nazwa obiektu Numer 
inwent. Charakterystyka Cena wywoł. 

zl

1.

II PRZETARG

Ostrzarka do noży On-31642 najw. przekrój trzonka noża 25 X 25 mm 6.828,—
2. Ostrzarka do pił tarczowych Op-31529 najw. 0 piły 1100 mm 2.832,—
3. Tokarka rewolwerowa MT6-vH3 prześwit wrzeciona 0 35 mm 3.143,—
4. Piła taśmowa do drewna DPlc/62 0 kół taśmy 800 mm 2.115,—
5 Gwinciarka pionowa MG2/25 typ GWA prod. Z. M. Warka 9.072,—
(. Prasa hydrauliczna Ph2-32159 nacisk 480 t, skok suwaka 700 mm, cięż. 35 t 162.000,—

O biekty wyszczegól. pod Ip. —5 włącznie, znajdują się w Oddziale HCP - Śrem, Kilińskiego 5.

Ł
I PRZETARG
Szlifierka do wielowpustów 

zewn. Zkl-38068 typ ZWA-150 prod. Z. M. Strzelczyk 100.240,—
2. Szlifierka docieraczka do 

otworów Sd2-33552 oscylacyjny ruch wrzeciona, skok wrz. 17.342,—
3. Toczak szlifierski pionow' Xs-37456 60 mm

1.900,—1-tarczowy, najw. 0 300 mm

Obiekty oglądać można w Zakładach HCP w dniach 10 1 11 lutego w godzinach od 10—12.
Przetarg odbędzie się dnia 18 lutego 1966 r. o godzinie 10 w Dziale Głównego Mechanika 

Przedsiębiorstwa (budynek administracyjny — pokój nr 149).
Uczestnicy przetargu złożą w Kasie Głównej Zakładów wadium w wysokości 10 proc, ceny 

wywoławczej — najpóźniej w przeddzień przetargu.
W przetargu wziąć udział mogą przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz rzemieślnicy 

posiadający aktualną kartę rzemieślniczą i rejestracyjną (obie do wglądu).
Zakłady HCP zastrzegają sobie możliwość wycofania poszczególnych obiektów z przetargu 

bez podania przyczyny. K532

Samochody
Opony do Trabanta
Syreny — Fiata, Opla
Moskwicza Wartburga
— Skody — Mercedesa

Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pokoju nie- 
krępującego, komforto­
wego, telefonem. Płatne 
z góry. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 16224g.

protektoruje Warsztat
Wulkanizacyjny Poznań.
Kiaszewskiego 26.

 !52R8g
Dobrą „"Warszawę” sprze 
dam. Sczanieckiej 6 m. 9. 
_______ _______ 16043g
Samochód „Nysa” po ka 
pitalnym remoncie. No­
wy Tomyśl, tel. 589.
____________________ 16144g
Sprzedana tanio „Citroen”
po remoncie, 
tel. 623.

Września.
970p

Spiesznie tanio sprzedam
..Warszawę” motocrkl
SHL w dobrym stanie. 
Gruszczyn, Kolejowa 26. 
k'Poznania. 15954g

LoKale
Pokój ładny 28 m*. ku­
chnia, frontowy, cen­
trum — zamienię, dziel­
nica obojętna. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 15902m.
I.eszno! 2 pokoje z kuch 
nia zamienię na pokój z 
kuchnią w Swarzędzu lub 
Jasiniu. Oferty Biuro O- 
gloszeń. Grunwaldzka 19 
dla 15312g.

Młode małżeństwo z 
kiem (członkowie 
dzielni) poszukuje 
Ju. Oferty Biuro 
sz°ń. Grunwaldzka 
15627m.

dziec 
spół- 

poko- 
Ogło- 
19 dla

Lekarz poszukuje poko­
ju w Poznaniu na okres
kursu luty, marzec.
formacje: 
476-81.

Poznań,
In­
tel.

15646m
Pracującym wynajmę po 
kój 1—2-osobowy. Gór- 
czyn, Szubińska 16.

15652m
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, dozor- 
stwem (Dzierżyńskiego, 
dawniejsza Półwiejska) 
na mieszkanie 1 pokój, 
z kuchnią, samodzielne, 
bez dozorstwa, dzielnica 
Stare Miasto. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 15661g.

Sprzedam działkę budo­
wlaną 5.600 m* uzbrojo-
na w Rogalinku cena
65.000 zł. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 15273g.

Dnia 2 lutego 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., najdroższa żona, ukochana 
mama, babcia, teściowa i ciocia, przeżywszy 
lat 77, śp.

MARIA MUSZOL
z domu Kulcenty

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni-
kowie.

Poznań, ul. Staszica 6 m. 14.

Pogrążoną w smutku 
RODZINA

16280g

Dnia 2 lutego 1966 r. zmarł po długich 
nieniach, opatrzony Sakramentami św., 
ukochany mąż, ojciec, teść, dziadek, 
żywszy lat 52, śp.

Franciszek Biegański

cier- 
mój 

prze-

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 11.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA. CÓRKA, ZIĘĆ i WNUK

Poznań, ul. S. Fnda 8 m. 17. 16324g

Dnia 1 lutego 1966 
trzona Sakramentami

r. zasnęła w Panu, ona- 
św.. ukochana żona, dro-

ca matka, teściowa, babunia i prababcia, prze­
żywszy lat 82. śp.

STANISŁAWA SUSS
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm.

o godz. 12.45 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

MĄZ i RODZINA
Poznań, Wyspiańskiego 15 m. 7. 16266g

Dnia 1 lutego 1966 r. zmarł, opatrzony Sakra-
mentami św., mój ukochany maż, nasz 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

ROMAN PYTKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia

o godz. 13.45 z kaplicy cmentarnej 
kowie.

W smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKI, ZIĘ 'IOWIE, WNUKI i 
Rogierówko k. Kiekrza, Poznań.

na

drogi

4 bm. 
Juni-

RODZINA
162576

PRZEWODNICZĄCEMU RADY SPÓŁDZIELNI 

ob. Zygmuntowi Muscholowi 
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu

składają:
RADA — ZARZĄD — PRACOWNICY 

i CZŁONKOWIE
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

Galanteryjników i Zabawkarzy
w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Juni­
kowie dnia 4 lutego br. o godzinie 12.15.

K746

dodatkowo na luty

Koziołki “
SWOIM 

SYMPATYKOM

UFUNDOWAŁY

157 nagród wartości 300.000,-zł
GŁÓWNE WYGRANE:

2 SAMOCHODY OSOBOWE 
MARKI „TRABANT 601”

5
10

130
oraz 10

premii 
premii 
premii 
premii

PO 
po 
po 
po

3.000
2.000
1.090

500

zł 
zł 
zł 
zł

(na kupony abonamentowe)
W losowaniu nagród udział biorą kupony zło­
żone w okresie od 31 stycznia do 26 lutego 1966 r. 
Losowanie nagród odbędzie się w dniu 2 marca 
1966 r. o godz. 16 w świetlicy Prez. Dzieln. Rady 
Narodowej Poznań - Stare Miasto, ul. Libelta 16/20 
„KOZIOŁKI” — TO GRA
MIESZKAŃCÓW POZNANIA i WIELKOPOLSKI!
__________ _ ___________________________________ K753

Sprzedam dom wyłączo­
ny, wolny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15271g._______________ 
Puszczykówko! Kupię o-
gród parcele z dom-
kiem letnim. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 15226g.
Sprzedam pilnie działkę

Zgubiono w drugiej po­
łowie stycznia srebrny 
pasek ażurowy w kwiaty 
na trasie od Mostu Uni­
wersyteckiego do ulicy 
Szkolnej (tramwaj, ulica, 
sklep). Znalazcę dobrze 
wynagrodzę. Adres. Wal­
ki Młodych 1 m. 28.
_____ 16150g

pod zabudowę domku
jednorodzinnego. Warun­
ki korzystne. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka^ dla 16231g. 
W cenie kupna 200.000 zł 
spiesznie sprzedam na­
stępujące obiekty: w Po 
znaniu połowę komforto­
wego segmentu 2 pokoje, 
z wygodami; Wydmy — 
piękny dom dwupokojo- 
wy. z wygodami, dużym 
ogrodem; w Puszczyków- 
ku — połowa czteropoko- 
jowego bliźniaka; w Po­
znaniu — dom do wykoń

Zgubiono motocyklowe 
prawo jazdy. Leon Ma­
tuszewski, Wioska, pocz­
ta Jabłonna, pow. Wofcz-

15725gtyn.

Usługi w zakresie: poda­
nia maszynopis polski, 
obcojęzyczny, stenografo
wenie 
koruje 
biuro.

konferencji wy­
kon ces jonowane 

tel. 592-23. mgr

czenia, 7.000 
w Junikowie 
budowaniem, 
ogrodowej.

m* ogrodu; 
— dom za- 
1 ha ziemi 
Zgłoszenia:

ki 33a. 16323g
Adamski, Poznań, Matej-

Skradziono dyplom mi­
strzowski nr 8833 — fry­
zjerski, wystawiony na 
nazwisko Ignacy Józef 
Knasiak, zam. Sompolno, j 
p). Wolności 8. 1334p '

MUZEA
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — godz. 
9—15.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 10—15.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 9—15.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — g. 10—15.

Narodowe — Al. Mar­
cinkowskiego — g. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—15.

Przyrodnicze (Świer­
czewskiego 19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY
Uniwersytet Robotniczy 

ZMS (Szamarzewskiego 
89) — „Ciekawsze premie 
ry teatrów poznańskich

latach 1961
g. 11—18.

Pawilon 
rzędz — 
nr 28) — 
meblowa

1965”

Meblowy (Swa 
ul. Wrzesińska 
stała wystawa 

— godz. 9—17.
Pałac Kultury — „1 

nety i druki płatnicze
przestrzeni wieków”.

Muzeum Historii m. 
znania (Stary Ratusz!

,Mo- 
! na

Po

Ktynicka, św. Józefa 5.
14917g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, wieczoro­
we, welony, nakrycia do 
chrztu, ubrania, kostiumy 
maskowe. Długa 9.

155486
Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Poznań, Małeckie 
go 34. 16075g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe.
wieczorowe. do
chrztu. Szewska 20. 15945g

Galeria Klubu Studen­
tów „Od nowa” — wy­
stawa obrazów i rysun­
ków Jana Chwalczyka z
Wrocławia g. 17—22.

Klub Oficerski (ulica 
Świerczewskiego 20) —
„Pejzaż w malarstwie

Klub MĘiK (ul. Rataj­
czaka 39) „Wystawa lalek 
Marii Ruzkovej i wyci­
nanek Kornelii Nemecko-
vej g. 10—21.

Dom Kultury MO (Grun 
waldzka 22) — wystawa 
poświęcona 42 rocznicy 
śmierci W. I. Lenina —

PTF (Paderewskiego 7) 
..Przyroda” Janusza

ITereźniaka g. 10—19.

[dyżury-]
sia

Szpital Miejski im. Stru
chirurgia, interna,

okulistyka (ulica Walki 
Młodych nr 7 — telefon 
511-11).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego na. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99: nagłe zacho
rowania w domu tel.

Redaeułe Kolegium- Marian Flejsierowicz (sekretarz redakclii. Taaeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyc' i (zastępca 
redaktora naczelnego) Mieczvsław Skapski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
H?(atw -sekretariat redakcji 657-76. w godz. 8.30—17.30: rektor naczelny 657-76 z-ca red. naczelnego 657-18. sekretarz redakcji 618-85;

» (armoW z czytelnikami - Informacje dla czytelników 651-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 1 453-31 Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa” Biuro Ogłoszeń. Poznań, ul Grunwaldzka 19 telefony: 452-89 i 611-21 Za treść i terminowy druk 
ooł^eź, rertakcla nie odnowiada. O warunkach prennmfr^ty informacji udzielała placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne 
ogłoszeń reaa j lm Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, W - 5

„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” 
— g. 9—15.

BWA (Stary Rynek! —
Arsenał
Rzeźba. Rysunek” 
na Berdyszaka —

„Malarstwo,
Ja- 

wy-
stawa rysunków Francis? 
ka Burkiewicza — g. 10 
-18.

544-44 i 544-45; porady le­
karskie. telefon 637-35.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103). 
te’ 568-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.
l.ekarz

M-.ejska

dzka 248. 
c 21 (w 
wypadki).

Weterynarii —
Lecznica dla 

— ul Grunwal- 
tel. 635-31 — g. 
nocy — nagłe



33 Koncert Poznański

Staraniem Państwowej Fil­
harmonii, przy współudziale 
WKZZ i redakcji „Expressu 
Poznańskiego” odbędzie się w 
auli UAM w sobotę, 5 bm. o g. 
19.30 i w niedzielę, 6 bm. o 
godz. 11 i 18 — 33 Koncert 
Poznański. Poprowadzi go 
młodziutka, dyrygentka, lau­
reatka międzynarodowego kon 
kursu w Wenecji w 1963 r. 
Maria Tunicka. Solistami bę­
dą: artystka Opery Poznań­
skiej — Krystyna Pakulska 
(sopran) i koncertmistrz Fil­
harmonii — Zbigniew Słowik 
— (skrzypce).

Program również przedsta­
wia się interesująco: usłyszy­
my „Preludia” F. Liszta — 
poemat symfoniczny znany za 
pewne wszystkim, nie tylko 
melomanom, z filmu „Prelu­
dium sławy” z Roberto Ben- 
zim w głównej roli. Zbigniew 
Słowik z towarzyszeniem or­
kiestry wykona S. B. Pora- 
dowskiego — Poloneza z „Rap 
sodii polskiej” oraz P. Sara- 
sate — Romans andaluzyjski. 
Krystynę Pakulską usłyszymy 
w „Wariacjach na temat Mo­
zarta” A. Adama i w „Walcu 
Parła” — L. Arditiego. Poza 
tym orkiestra wykona G. 
Meyerbeera — Marsza koro­
nacyjnego z op. „Prorok” i 
zawsze chętnie słuchane „Tań 
ce połowieckie” z op. „Kniaź 
Igor” — A. Borodina. Słowo 
wiążące — Aleksandra Szul- 
cówna. (na)

diazpańAkl klobk
Słońce jeszcze świeciło wysoko, 
panie chodziły w letnich su­
kienkach, kiedy na plac przy 
zbiegu ul. Czerwonej Armii z 
Al. Marcinkowskiego zajechała 
platforma, z której zładowano 
lśniący świeżością farby kiosk. 
Od tego momentu minęło wiele 
miesięcy. Kiosk do tej pory nie 
znalazł właściciela. Zakurzony, 
ochlapany jesiennymi deszcza­
mi. z zerwanymi firankami przed­
stawia dzisiaj opłakany widok. 
I to wszystko dzie­
je sie w centrum
miasta, w czasie,
adv władze urba- 
nistyczno-budowla- 
ne zapowiedziały 
likwidacje, szpecą­
cych przybytków 
Merkurego. Na 
zdjęciu: kiosk za­

walidroga. (za)

Fot. — H. Kamza

Prognozy dla zielonego rynku
T T biegły rok nie był zbyt pomyślny dla ogrodników. Na- 

głe spadki temperatury, zwłaszcza na wiosnę spowo­
dowały zakłócenia w zaopatrzeniu rynku w niektóre gatun­
ki owoców i jarzyn.

Najbardziej odczuło to wszy 
stko Przedsiębiorstwo „Warzy 
wa-Owoce”, które' jest głów­
nym zaopatrzeniowcem Poz­
nania w tego rodzaju produk­
ty. Plan obrotu za rok 1965 zo 
stał co prawda wykonany, ale 
tylko dzięki niebywałemu u- 
rodzajowi owoców jagodo­
wych, truskawek oraz dosta­
wcom z innych krajów. Jeżeli 
w 1964 roku przedsiębiorstwo 
sprzedało 2.825 ton owoców, to

a w naszym województwie 
był on jeszcze niższy bo za­
ledwie 3 proc. Ratowały sytu­
ację truskawki, których sprze 
dano 350 ton (64 r. — 180) o- 
raz owoce importowane: 65 r. 
— 1873 tony, 64 r. — 1059. Naj 
więcej w zeszłym roku otrzy­
maliśmy z zagranicy: cytryn 
— 740 ton, winogron — 600
ton i jabłek 150 ton. Poza

w 65 r. 1.660. Zasadniczą
przyczyną tego spadku był ka 
tastrofalnie niski urodzaj ja­
błek, który w skali krajowej 
określa się na 10 proc, w po­
równaniu z latami ubiegłymi,

WNET ZABŁYŚNIE
W notatce pt. „Ożywić te neo­

ny” („Głos” z 13 ubm.) wspomnie­
liśmy także o nieczynnym od 
dawna neonie na szczytowej ścia­
nie budynku kina „Bałtyk”. Od­
powiedziano nam, że od wielu 
tygodni przedsiębiorstwo „Rekla­
ma” ma zlecenie na naprawę 
neonu. Nie może, niestety, się z 
niego wywiązać, bowiem główny 
błąd znaleziono w przekaźniku. 
Tym ostatnim zajął się „Energo- 
projekt”. Aparatura jest już po­
noć naprawiona i po dokonaniu 
ostatecznych prób zostanie zamon- 
twana do neonu. Należy zatem 
oczekiwać, że niebawem świetlna 
reklama „Bałtyku” znów zabły­
śnie. (co)

WSZYSTKO DO MAGAZYNU
Na początku stycznia zwróciliś­

my uwagę, że część straganów, 
rozbieranych codziennie na Rynku 
Jeżyckim, po zakończeniu targu, 
pozostawia się na placu, zamiast 
odwozić sprzęt do magazynu. Dy-
rekcja przedsiębiorstwa „Targo-
wiska” wyjaśniła, że z powodu 
choroby kilku pracowników wy­
stąpiły okresowe trudności w prze 
wożeniu całego sprzętu do maga­
zynu. Obecnie już kłopoty minęły 
i wszystkie stragany — po roze­
braniu ich — odwozi się na wła­
ściwe miejsce. Sprawdziliśmy — 
zgadza się. (c—o)

WYJĄTKOWE NASILENIE
Pisaliśmy 30 grudnia ub. roku, 

że niezbyt sprawnie sprzedaje się 
znaczki na miesięczne karty tram 
wajowe przy ul. Gajowej. Pod­
kreśliliśmy — w notatce pt. „Dla 
kogo to okienko”, — że któregoś 
dnia sprzedawano znaczki dla od­
biorców zbiorowych przy stoisku 
przeznaczonym dla nabywców in­
dywidualnych.

Odpowiedź dyrekcji MPK wy­
jaśnia, że taką praktykę spowodo­
wał wyjątkowo duży napływ zgło­
szeń zbiorowych. Niemniej je­
szcze tego samego dnia zalecono 
usprawnienie sprzedaży znaczków 
przy okienku dla odbiorców in­
dywidualnych. (c-o)

Luty 
3 

czwartek

Błażeja

Słońce: 7.33—16.41

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­

WY — g. 19 „Pani Daily ma ko­
chanka”; OPERA — g. 19 „Tru­
badur”; OPERETKA — g. 19 „Eks­
portowa żona”; MARCINEK — 
g. 11 i 17 „Zimowa przygoda Pie­
truszki”.

KłNA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Kochać” (szwedzki, 18 1.); APOL 
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Parasolki z Cherbourga” (franc.- 
mem., 14 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Kobiety, 
strzeżcie się!” (franc., 16 lat); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Więźniowie z Al- 
lony” (włoski, 1? 1.); GONG — g. 
12, 16, 18 i 20 „Małpia kuracja” 
(USA, 12 1.); GRUNWALD — g. 17 
i 19.30 „Na tropie, zbrodni” (radź.,

tym w sklepach znalazły się 
jeszcze inne gatunki owoców 
z importu, jak: brzoskwinie i 
morele.

Jeżeli chodzi o warzywa, to 
nasze panie miały większy wy 
bór1 i wystarczył on na zaspo­
kojenie rynku. Wyjątkiem by 
ły nowalijki. Tutaj wystąpiły 
największe braki. Mniej było 
krajowych pomidorów (o 300 
ton) i ogórków (250 ton). W 
tym przypadku poratował nas 
też nieco import. Na straga­
nach i w sklepach były m. in. 
bułgarskie pomidory, których 
nasze miasto otrzymało 270 
ton.

Tak mniej więcej wygląda­
ła sytuacja w roku ubiegłym. 
Czego mieszkaniec Poznania 
może oczekiwać w tym roku?

Według planów, „Warzywa- 
Owoce” mają zamiar sprzedać 
w 1966 roku około 10.000 ton 
warzyw i 3.500 ton owoców. 
Przewiduje się też dostarcze­
nie do Poznania ponad 500 ton 
truskawek. Owoc ten robi bły 
skawiczną karierę, a plantacje 
wyrastają dosłownie jak grzy 
by po deszczu. Powinno być 
(jeśli przyroda nie sprawi nam 
znowu niespodzianki) dużo wię 
cej jabłek, gruszek i śliwek. 
Według informacji napływają 
cych z central handlu zagra-, 
nicznego, nie ma w tym roku 
zabraknąć cytryn i winogron.

Te pokaźne ilości owoców 
i warzyw trzeba jednak sprze 
dawać szybko i sprawnie. Po­
nieważ sklepy warzywno-owo 
cowe są na ogół małe i ciasne 
najlepszym wyjściem z sytu­
acji jest instalowanie straga­
nów. Naturalnie, jest w Pozna 
niu kilka ulic, na których wy 
stawienie straganu przed

12 1.); GWIAZDA — g. 10.30 „Mój 
stary” (poi., 14 1.), g. 13, 15.30, 18 
i 20.15 „Złodziej w hotelu” (USA, 
18 1.); HUTNIK — g. 16.45 i 19 
„Hud, syn farmera” (USA, 16 1.); 
KOSMOS — g. 17 „Trzydzieści lat 
Śmiechu” (USA, 9 1.), g. 19.30 „Po 
pioły” (poi., 16 1.); MALTA — g. 
15.45, 18 i 20.15 „Zabić drozda” 
(USA, 14 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17.30 i 20 „Złoty człowiek” 
(węg., 12 L); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Potem nastąpi 
cisza” (poi., 14 1.); OSIEDLE — g. 
16 „The Beatles” (ang., 12 1.), g.
13 i 20 „Dziewczyna z wyspy” 
(meksyk., 16 1.); PANCERNIAK — 
g. 17.301 i 20 „Pokochajmy się” 
(USA, 14 1.); PAŁACOWE i PRZY­
JAŹŃ — nieczynne; RIALTO — 
g. 10. 12, 14, 16. 18 i 20 „Syn ka­
pitana Blooda* (franc.-włosko- 
hiszp., 12 L); /RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 17 i 19.30 „Co się zda­
rzyło Baby Jane” (USA, 18 lat); 
SCALA — g. 1S „Milioner bez 
grosza” (ang., 14 1.), godz. 18 i 20 
„Ape Regina” (włoski, 18 1.); TĘ­
CZA — g. 15.30, 17.45 i 20 „Mały 
światek Sammy Lee” (ang., 16 ).); 
WARTA — g. 10 i 12 „Zmierzch 
czarowników” (poi., 11 1.), g. 15, 
17.30 i 20 „Przybycie Tytanów”

A ... Czytelnik A. S. domagając 
się. by uzupełniono ogrodzenie 
przy fosie fortu VIII (przy ul 
Bolkowickiej). W każdej chwili 
bawiące się tu chętnie dzieci mo­
gą spaść do 8-mctrowej fosy.

A ... Czytelnicy z ul. Piekary 
8a proponując administracji domu, 
by wreszcie uregulowała sprawę 
remontu i doprowadziła do poro­
zumienia między sąsiadami.

A ... Krystyna S. wysuwając 
pod adresem Poznańskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej projekt re­
stytuowania instytucji kas pobie­
rających czynsze.

A ... Zrzeszenie Prywatnego 
Handlu i Usług Poznania Infor­
mując nas, że w ciągu roku 1965 
nie wpłynęło żadne pismo od p. 
Mariana Górki z Krakowa, (jk)

(włoski, 11 1.); WCZASOWICZ
(Puszczykowo) — g. 17 i 19.15 „Z 
powodu kobiety” (franc., 16 1.); 
WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Złoto Alaski” (USA, 16 lat); 
WRZOS (Luboń) — g. 17 „Skazani 
na mecz” (radź., 12 1.), g. 19.15 
„Nieznajomi z pociągu” (USA, 16 
1.); WRZOS (Mosina) — godz. 17 
i 19.15 „Jeśli masz rację” (radź,, 
12 1.); ZNICZ (Zabikowo) — nie­
czynne; FOTOPLASTIKON — g. 
12—21 „Nowy Jork” — wystawa 
światowa (cz. II).

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I Fa­

la 1322 m i UKF (do g. 19 i od 23 
do 3.00) 69,74 MHz: 7.45 „Błękitna 
sztafeta”; 8.50 „Konflikty antycz­
ne”; 9 Dla kl. III i IV pt. „Kar­
nawał w krainie baśni”; 9.20 Od 
melodii do melodii; 10 „Popioły” 
— pow.: 10.20 Radzieckie piosenki 
i melodie rozrywk.; 11 Dla kl. III 
pt. „Jeziorom też mierzy się go­
rączkę”; 12.10 „Na swojską nu­
tę”; 12.25 „Człowiek nie rodzi się 
mordercą” — opow.; 13 Dla kl. IV 
pt. „Tam jest woda”; 13.20 muz. 
popularna: 14 Rolniczy kwadrans; 
14.15 Konc. rozrywk.; 15.05 Z ży­

sklep jest niemożliwe z uwa­
gi na brak miejsca, ale zakaz 
wystawiania tego rodzaju o- 
biektów na całej ul. Głogow­
skiej jest chyba pewnym nie­
porozumieniem. Bo jeżeli mo­
gą stragany stać na tak lud­
nych ulicach jak 27 Grudnia, 
Fredry na Kraszewskiego, to 
na pewno nie będą przeszka­
dzały przechodniom na ul. Gło 
gowskiej, która ma przecież o 
wiele szersze chodniki niż in­
ne arterie miejskie.

„Warzywa-Owoce” mają o- 
becnie w Poznaniu 66 sklepów 
i 11 kiosków. Jeszcze w tym 
roku otwarte zostaną dwa 
sklepy warzywnicze: przy ul.
Wyspiańskiego 15/17 na
skrzyżowaniu ulicy Hetmań­
skiej z Rolną oraz jeden kwia 
ciarski przy ul. Dąbrowskiego 
97. Tych ostatnich jest w Po­
znaniu 29 (razem z kioskami). 
Sprzedały one w 1965 roku 
półtora miliona ciętych kwia­
tów, w tym blisko pół miliona 
goździków. (st)

Diamentowe gody
4 bm. p. Maciej Kostka ze żoną 

Katarzyną, z domu Szajek, zam. 
przy ul. Pstrowskiego 114. obcho­
dzą 60-iecie swego małżeństwa. 
Pan Maciej, długoletni pracownik 
„Stomila”, powstaniec wielkopol­
ski, wychował ośmioro dzieci, 
trzynaścioro wnuków i dw’oje 
prawnuków. Oboje z żoną czują 
się dobrze. Są wiernymi czytelni­
kami „Głosu Wielkopolskiego’-.

Jubilatom - składamy jak najser-
deczniejsze życzenia jeszcze 
gich iat w zdrowiu, (i)

dłu-

INFORMUJEMY
Przerwa w dostawie energii elek 

trycznej — w związku z przepro­
wadzanymi pracami eksploatacyj-
nymi nastąpi w dniu II. 66.
ód godz. 7—15 dla miejscowości: 
Ligowiec, Bogucin, Janikowo.

(M-732)
Miesięczne zebranie członków 

Sekcji Numizmatycznej Polskiego 
Towarzystwa Archeologicznego od
będzie się dzisiaj, o 
Pałacu Dzialyńskich. 
mie — referat dr. A. 
Po zebraniu aukcja 
monet.

godz. 16 w 
W progra- 
Wędzkiego. 
i wymiana

Gąsiorek i Piątek na halowych 
mistrzostwach Polski

Dzisiaj rozpoczną się czterodniowe mistrzostwa halowe
Polski w tenisie. Odbędą się one w nowej, dobrze przy­

stosowanej do gier hali -miejscowego klubu KSZO w 
Ostrowcu. Mistrzostwa halowe są XVII z kolei. Wywołały 
one w mieście, zganym w kraju ze sportu pływackiego, du­
że zainteresowanie wśród miejscowej publiczności.

W wicem'strza Polski 
sławką meczu IKS-Olimpia

W najbliższą sobotę i niedzielę 
koszykarki ekstraklasy zainaugu- 
tują drugą rundę rozgrywek mi­

Na kortach krytych wystąpi 26 
zawodników. Niestety zabraknie 
niektórych z naszych reprezentan-
tów. mistrzowskie tytuły w

strzowskich sezonie 1956/66.
Wśród 10 zespołów, ubiegających 
się o zaszczytny tytuł mistrza Pol 
ski, są dwie poznańskie drużyny 
— Olimpia i Lech.

Koszykarki Olimpii znajdują 
się obecnie na drugim miejscu w 
tabeli, mając na swoim koncie 
16 dużych punktów, zdobytych w 
9 meczach. Poznanianki strzeliły 
w pierwszej rundzie 500 punk­
tów (co daje im siódme miejsce) 
i straciły 467 (drugie miejsce). 
Tak więc już samo zestawienie 
suchych cyfr wskazuje jasno, że 
największym atutem Olimpii jest 
obrona. Z atakiem natomiast jest

graci: pojedynczych i podwójnych 
walczyć będą zawodnicy starszego 
pokolenia — Gąsiorek, Radzio i 
Maniewski.

PZT na podstawie wyników ze­
szłorocznego sezonu rozstawił za­
wodników, mianowicie: 1) Gą. 
siorka, 2) ManiewsKiego, 3) Ra. 
dzia i 4) Biełanowicza. Partnerem 
Gąsiorka w grze podwójnej bodzie 
jego kolega klubowy i jeden z 
weteranów w tej dyscyplinie, 
wciąż jeszcze niezawodny — Pią. 
tek.

Turniej będzie również spraw­
dzianem formy zawodników, kan­
dydujących do reprezentacji Pol­
ski w Pucharze Davisa, w którym 
naszym przeciwnikiem bedzie 
Szwecja. Na podstawie wyników

trochę gorzej. Poznanianki 
tkają się w pierwszym 
drugiej rundy z ŁKS-em, 
zajmuje aktualnie trzecie 
sce w tabeli, mając tyle

spo- 
meczu 
który 
miej- 

punk-

mistrzostw powołana 
dra na zgrupowanie 
lutego do Gliwic.

Największe szanse

zostanie ka. 
przy końcu

na zdobycie

tów co Olimpia. W ubiegłorocz­
nym spotkaniu obu tych drużyn 
Olimpia wygrała na własnej sali 
50:51. Jeżeli w Łodzi naszym za­
wodniczkom uda się 
sukces pierwszej rundy 
ciąż przegrają różnicą 
niż 8 pkt., ich szanse 
wicemistrza Polski

powtórzyć 
lub cho- 
mniejszą 

na tytuł 
ogromnie

mistrzowskiego tytułu ma Ma- 
niewski, który pilnie trenował na 
parkiecie. Gąsiorek ćwiczył na 
korcie ziemnym, trudno więc bę­
dzie się jemu przystosować do gry 
na parkiecie.

Zawodnicy, którzy odpadną w 
pierwszej rundzie, uczestniczyć 
będą w grach kontrolnych.

Ponadto odbędzie się turniej ko­
biet. Na starcie 10 zawodniczek. 
Rozstawione zostały Olszowska i 
Rylska. (x)

wzrosną. Prawie pewnym kandy­
datem do tytułu mistrzowskiego 
jest krakowska Wisła.

Drugi nasz pierwszoligowiec — 
Lech, gra w sobotę ze Slęzą Wro­
cław. Koszykarki wrocławskie — 
które zajmują po pierwszej run­
dzie przedostatnią pozycję, toczyć 
będą zacięty pojedynek z Koro­
ną Kraków o utrzymanie się w 
I lidze. Dlatego też w każdym 
meczu, zwłaszcza na własnym te­
renie, będą starały się osiągnąć 
jak najkorzystniejszy rezultat. 
Mimo to, uważamy, że fawory­
tem w meczu wrocławskim jest 
Lech, który powinien wywieźć z

PIEŃKOWSKI 16-ty

togo miasta dwa mistrzowskie
punkty. Tak więc w sobotę, 5 lu­
tego odbędą się następujące me­
cze o mistrzostwo I ligi koszy­
ka rek: ŁKS — Olimpia, Lech — 
Slęza, AZS Toruń — Polonia War

W środę, w drugim dniu odby­
wających się w Bratysławie mi­
strzostw Europy w łyżwiarstwie 
figurowym, zakończono przed po­
łudniem jazdę obowiązkową męż­
czyzn. Po ostatnich trzech figu­
rach, ' prowadzący w konkurencji 
Austriacy powiększyli swą prze­
wagę nad konkurentami, z tym, 
że na czoło wysunął się niespo­
dziewanie 18-letni Wolfgang 
Schwarz. Mistrz Polski, Zdzisław 
Pieńkowski jest nadal na 16 miej­
scu z notą 849,4 pkt.

szawa, Spójnia Gdańsk AZS
AWF. W niedziele natomiast Ko-

. . "■ • • t ona Kraków zmierzy się z Wisłą,Na prelekcję dr M. Obary za-
prasza dzisiaj o godz. 18 Komitet 
Fiokowy nr 110 do świetlicy przy 
ul. Chełmońskiego 9.

Zebranie Komitetu FJN nr 3 z

AZS Toruń z AZS-em AWF, Spój 
nia Gdańsk z Polonią Warszawa,

MIMO PORAŻKI —
Sensacyjnej porażki 

rewanżowym meczu 1/8

AWANS
doznali w 
finału Pu-

komitetami blokowym domo-

Slęza z Olimpią i Lech 
em.

W lidze wojewódzkiej 
rek najbliższa niedziela

z LKS-

koszyka- 
nie po-

wym, poświęcone zagadnieniu
walki z chuligaństwem, 
się dzisiaj o godz. 18 
przy ul. Drzymały. '

Spotkanie członków

odbędzie 
w szkole

Od działu
Międzyuczelnianego PTTK, połą­
czone z prelekcją o górskim re­
laksie zimowym, odbędzie się dzi­
siaj, o godz. 18.30, w Domu Tury­
sty, St. Rynek 90.

Kolejną prelekcję z cyklu „Jak 
powstała Polska” wygłosi Z. Pie­
traszek dzisiaj, o godz. 19 w Klu­
bie „Merkury”, pl. Wolności 8.

Na prelekcję dr. S. ChmielewS 
skiego z Instytutu Historii PAN|. 
poświęconą omówieniu ideologii 
historyka emigracyjnego O. Hai 
leckiego, zaprasza dzisiaj o godzi 
18 Klub SD i lKP. pl. Wolności 5|

Zebranie członków i sympaty­
ków Polskiego Związku Esperan- 
tystów odbędzie się dzisiaj ó godz. 
19.30 w Klubie Kolejarza, ul. 
Marchlewskiego 142. W programie 
referat H. Oleszek na temat po­
dróży’ po Węgrzech.

cia ZSRR: 15.25 Zesp. Amatorskie 
przed mikrofonem; 16 Popołudnie 
z młodością; 18 Koncert dnia; 18.45 
Kurs j. franc.; 19.10 Public, mię­
dzynarodowa; 19.30 Radiowy Klub 
Nastolatków; 20.10 Program wie­
czoru; 20.35 Wieczór Szekspirow­
ski; 23.18 Nowości Programu III- 
Ro.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24; 1, 2, 2.05.

PROGRAM II — Fala 407 m + 
LKF 66,62 MHz: 8 Wielkop. aktu­
alności turyst.; 8.05 Uwertura do 
opery — „Marta” — Fryderyka 
Flotowa; 8.15 Kurs j. franc.; 8.35 
Aud. red. społ.; 9.30 Wiersze Zb. 
Doleckiego; 9.40 Public, między­
narodowa; 9.50 Muzyka; 10.05 Z 
twórczości W. A. Mozarta; 10.50 
„A ty płakałaś, Adrianno” — ode. 
pow.; 11.10 Postęp w gospodar- 
.stwie domowym; 11.20 Konc. py-l 
czeń; 12.25 Konc. Chóru Dziewcząt 
Radia i Telewizji Franc.; 12.50 „z/ 
pracowni badawczych”; 13.15 Mó­
wi Wojewódzkie Zjedn. Przenw 
Mięsnego; 14.25 „Błękitna sztafe­
ta”; 15 Utwory Romantyków gra 
T. Woytaszewska — fortepian; 
15.20 Ludomir Różycki — „Rynek 
Krakowski” fragm. z baletu „Pan

winna przynieść zaskakujących 
rezultatów. Przodownik tabeli, 
AZS, przyjmuje u siebie rezerwy 
Lecha, Olimpia II gra z Włóknia­
rzem Kalisz, Rawicki KKS z Gór­
nikiem Konin, a Gwardia Piła z 
Energetykiem.

Również w lidze wojewódzkiej 
koszykarzy powinno obejść się 
bez niespodzianek. Najciekawiej 
zapowiadają się derby Ostrowa. 
W meczu miejscowych zespołów 
Stali i Ostrovii, faworytem wy- 
daje się ta ostatnia, ale niespo­
dzianki są zawsze możliwe. War­
ta Poznań grać będzie o godz. 19 
w sali przy ul. Saperskiej z AZS- 
em Poznań, Lech II spotka się z 
Polonią Leszno o godz. 17 w sali

charu Europy ubiegłoroczni fina­
liści rozgrywek, siatkarze mistrza 
Bułgarii Miniora Pernik. Przegrali 
oni z francuskim zespołem As- 
nieres 2:3. Bułgarzy, którzy wy­
grali pierwszy mecz 3:2, awanso­
wali jednak do ćwierćfinału lep­
szym stosunkiem setów.

LIGA SIATKÓWKI MĘŻCZYZN

W rozegranych w środę pierw­
szoligowych derbach Warszawy w 
siatkówce mężczyzn, mistrz Pol­
ski AZS AWF pokonał Spartę 3:0 
(15:7, 15:7, 15:6).

przy ul. Matejki, a Olimpia 
znań przyjmie na własnej

Po- 
sali

przy ul. Świerczewskiego 25 Ra­
wicki KKS. Spotkanie to odbę­
dzie się o godz. 17.

Kibice koszykówki będą mieli 
okazję obejrzeć w najbliższą so­
botę towarzyskie spotkanie ko- 
szykarży pomiędzy I-ligowym ze­
społem Lecha a AZS-em Poznań. 
Ten atrakcyjny mecz odbędzie 
się o godz. 17.30 w sali przy ul. 
Chwiałkowskiego. (st)

Twardowski”; 15.30 Dla dzieci: 
„Uczymy się recytować”; 16.05 
Public, międzynar.; 17.40 Komen­
tarz społeczny W. Goszczyńskie­
go; 18 „Nurty w Nurcie” — dy­
skusja o piśmie „Nurt”; 18.40 Wiel 
kopolska dla eksportu; 18.50 Uni­
wersytet Radiowy; 19.05 Muz. i 
aktualności; 19.40 Konc. jubileusz, 
z ok. dziesięciolecia orR. tan. Ra­
dia i Telewizji NRD; 250.30 „Kilo 
na kilo” — humoreska; *20.50 d. c. 
koncertu; 22.10 „Kraków przed Pia 
stami” — fragm. K. Potkańskiego; 
22.30 Muz. rozr.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.30, 23.50.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 10.55 — „Spotka­

nie z fizykiem” — kl. VIII—XI; 
15.30 — „Pjzed XXIII Zjazdem 
KPZR” — program z Moskwy; 
16 — 2 lekcja j. franc.; 16.20 — 
TV KtLs Rolniczy — „Uprawa po- 
plonów, jako element intensyfika­
cji gospodarstwa”; 17.05 — Wia­
domości: 17.10 — Dla dzieci — „Ga 
węda inż. Michała Massalskiego 
o zwierzętach”; 17.25 Magazyn — 
„Nie tylko dla pań”; 17.50 — „Zło­
ta kamera” — program rozrywk.

III turnus nauki 
pływania

Poznański Ośrodek Sportu, 
Wychowania Fizycznego i Tu­
rystyki w Poznaniu przy ul. 
Chwiałkowskiego 34, organi­
zuje III turnus nauki pływa­
nia dla młodzieży (od lat 4) 
i dorosłych. Zgłoszenia pod
wyżej wskazanym 
przyjmuje się do

adresem
5 bm.

Treningiw pokoju 135.
odbywać się będą na małym
basenie przy ul. Chwiałkow 
skiego.

dla młodzieży (Bratysława); 18.55 
— Z cyklu — „Na morskich szla­
kach”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik TV; 20 — Program rozrywk. 
— „Non Stop”; 20.15 — „Krypto­
nim Daniela” — fab. film CSRS 
(1. 14); 21.10 — Mistrzostwa Euro­
py w jeździe figurowej na lodzie 
(Bratysława); 22.30 — Dziennik.

PIĄTEK: 12 — Dla kL IV —„W 
porcie szczecińskim”; 16.35 — 2 
lekcja j. ang.; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — „Miś z okienka”; 17.15 
— Dla młodych widzów — 
biniy to sami”; 17.30 — „Podwod­
ne przygody” — film seryjny: l®-05 
— „Azymut” — wojskowy maga­
zyn młodzieżowy; 18.30 — Wszech­
nica TV — program pt. „Czy m0^ 
na temu zapobiec”; 19 — „Wie­
lokropek” — tygodnik aktualno­
ści satyrycznych; 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik; 20 — „Echo Ty­
godnia”; 20.15 — Sprawozdanie * 
mistrzostw Europy w jeździe fi£u 
rowej na lodzie. — Transmisja z 
Bratysławy; 21.10 — „Pod 
kiem jakości”; 21.40 — „Franęois 
Hargy” — film estradowy; 22.19 
— Dziennik.

TV zastrzega prawo do zmian*


